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N iem iły  rczdźw ięk zamącił zaraz na 
ierwszem publioznem posiedzeniu tak spokoj

n y  i poważny zazw yczai przebieg obiad de- 
lbgaoyi austryart-‘ej. —  opór m iedzy stron- 
niotwami w  Czechach przeniesiono dc delega- 
oyi gd yż w sposób dem onstracyjny pominię
to młodoozcskich deiegatów  p rzy  wyborach do 
komisyi. W yw oła ło  to oczyw iście ze strony 
m lodoczechów namiętna . protesty, które są 
zapowiedzią, że tegoroczna sesya d e lega c ji 
ku uciesze R osy i nie obejdzie się bez skanda
licznych  scen. Na protest, wniesiemy Im ie
niem młodoczectiów przez p. Herolda, odpowie
dział przywódzca lew icy  bierniedkiej dr. P lener 
a odpowiedzią swą jeszcze pogor.izył sytu&oyę. 
Pow : dział on b ow iem , że wszystkie etron- 
m etwa reprezentowane w  delegacjach  przystą
p iły  do w yborów  kom isyi z  powziętym  z góry  
zamiarem nie wybierania ani jednego młodo- 
oze~ha, gdyż nic mcg.* one utrzym yw ać sto
sunków ze stronnictwem, które przekracza 
w sze ltif gram ce po-rlamentarne; przyzwoitośoi. 
Odpowiedź ta, pominąwszy, iż  była w ielce 
n iepolityczna i  niestosowna, jeszcze grzeszyła 
tem, iż  m e zgadzała si^ z prawdą. iewybra- 
m e bowiem młodoczechów nie było w yn ik iem  
porozumienia się jszystk ioh  stronn ictw , jak  
t.. p. P lener powiedział, ale wyłącznem  dzie
łom większość1' delegatów  z Ozech, t. j. lib e
ralnej ' lew icy  i  rzlachty czeskiej. Sprawa 
m iała fcię bow iem  jak następuje: Jak wiadomo, 
w yb iera  ozłonków d e lega c ji m e ogół R ady 
państwa, ale oddnielme posłowie Każdego z 
_ra jćw  koronnych. T ę  samą zasadę przyjęto 
także przy wyborach kom isyi z łona de legac ji. 
Ealegaoi każdego kraju przedstawiają na człon
ków komisy: ty lu  kandydatów ze swegc gro 
na, ilu przypada na ioh kr, 1 stosunkowo de 
lio zb y  deiag&tów, a _elegao.‘ innych krajów  
koronnych głosują bezwarunkowo na przed
staw 'onych *m kandydatów Praktyka ta 
istnieje od tak dawna, od k iedy is tn ie j; de
legac je . ( 1 fróż deltga 1 czescy z  łona le 
w icy  i szlachty, u łoży li listę kandydatów 
do kom is ji i n ie umieścili na niej ani jedne
go młodoozecha. Histę tę przedstawiono trzem 
doW atom , wybranym  przez poszczególne gru
py do ooufayeh rokowań.

W lic* lie  tych trzech znajdował się także 
prezea K o ła  polskiego p. Jaworski. Zw róc ił on 
zarar uwagę nu to, że na liście tej n ie ma ani 
■iednego =ału loozeoha, a należałoby im  przecież 
przyznać jeden mandat w  komisyi budżetowej. 
N a  to odpowiedzieli reprezentanci lew icy  i 
szlacht* ozeskiej, że wybór kandydatów tylko 
do ni oh należy i że S iegaci gaLoyjsoy nie 
mają prawa korygować licty kandydatów przez 
niph uł jzonaj tak" samo, jak on. nigdy n ie po
prawiają lis ty  kandydatów z Galicyi. *7* obeo 
ic i ie g o  oświadczenia m D m ógł p. Jaworski na- 
itgaó  dłużej i musiał przyjął- kandydat iw  pro
ponowanych, naznaczył jednah, żc nie przyj- 
m je eadnej odpowieaziainości, Młodoczesi ao- 

w ird z ie li się o „em co zaszło 1 p. H erold zażą
dał od Plenera wyjaśnienia. P lener odpowie
dział mu, że rzeczy wiście zapadło postanowienie 
nnswybierania młodoozeoha do komisyi, ale itn- 
c, atyw a do tego nie w yszła  z łona lew icy. 
Zw rócił się w ięc p. H erold do reprezentanta 
szlaciity czeskiej hr. L>eyma, ten jednak zbył 
go  szorstką odpowiedzią. „N ie  mam ozasu“ . — 
H erold  rz* kł mu n& to : „Smutno to bardzo, że 
pan w  tak powa mej sprawie nie masz czasu“ . 
w n e t potem odbyły  się w ybory, których re 
zultat wiadomy. Zajście tc musi wpłynąć bar
dzo ujemnie na przebieg de legacji, zakłóci bo
w iem  ich obrady sporem do nich nie należą
cym, przewleoze załatw ienie ważnych spraw

obchodzących całą monarchię, wreszcie w yc ią 
gn ie waśni w ew nętrzne jednego kraju ' na sze
roką arenę, na którą zwrócone są oczy całej 
Europy.

Tak  w ięc ź le  przysłużyli się monarchii 
członkow ie li w icy  i  konserwatywnej szlachty 
czeskiej. N a  delegacyi polskiej żadna odpowie
dzialność ciężyć nie może, gd yż  ona zajęła w  
tej sprawie stanowisko zupełnie lojalne. N ie  
czuje ona do m lodoczechów sym patyi za ioh 
służalczość dla R o jy i, za sposób, w  j ,k., po li
tykę swą starają się przeprowadzić, za ioh 
bezwyznaniowe dążności, mimo to jednak stoi 
na tem  stanowisku, że je że li delegacya mają 
być niejako bukietem, uwitym  z kw iatów , 
przedstawiających w szystkie kraje koronne, to 
nie powinno w  nim także brakować kwiatka 
młodoczeskiego, ohociaż on podobny jest raczej 
do pokrzywy, n iż do fiołka. —  Stanowisko to 
zaznaczy jeden z delegatów  polskion na naj- 
bliższem posiedzeniu tcomisyi budżetowej, co 
potrztbnem  jest ju ż z tego względu, że p. P le 
ner, mówiąc o powziętym  z gó ry  przez w szyst
kie stronnictwa zamiarze n ie u trzym ywania 
żudnycn stosunków z młoaoczechami, dał przez 
to do zrozumienia, że także Po laoy solidary- 
zuią się z decyzyą powziętą przez liberałów  i 
szlachtę czeską, a takie przedstawienie rzo c iy  
m e zgadza się z prawdą, jak  to w yże j w ypo
w iedzieliśm y.

Sobotnie przy jęcie delegucyi przez Najj 
Pana pozostanie naszym delegatom  w  miłe; 
pamięci, jest ono bowiem  ponownym dowodem 
szczerych sympatyi, jak ie dostojny Monarcha 
ż y w i dla naszego kraju i jego  reprezentantów. 
j)l&  każdego z nich bowiem  znalazł Cesarz 
łaskawe słowo i z zyw em  zajęciem  rozm awiał 
z  n im i o pracach sejmu naszego. —  Przeb ieg  
ceroleu  sobotniego b y ł następujący: W ypow ie
dziaw szy m owę tronową, która na wszystkich 
zrobiła jak  najlepsze w rażen ie swym  tonem 
nader pokojowym, przystąpił Najj. Pan ao sto
jących w sali giupam i delegatów- K o ło  mlu- 
doozeskich posłów dr. Massaryka, dr. Harolda 
i  dr. Paoaka przeszedł Cesarz w  milczeniu, 
zatrzym ał się ty lko  przy czw artym  młodocze- 
ohu Adamku i  rzek ł m u: „Pan  w  tym  roku
znowu należysz do delegauyi?“ —  Adam ek by ł 
przed kilku la ty  członkiem  delegacyi, ale na
leżał wówczas do obozu starcozeskiego.

Następnie zw rócił się Cesarz do stojącego 
w  pobliżu p. Jaworskiego i rzek ł doń: „C ieszy 
mnie to, że mogę pana powitao jako w icepre
zydenta de^egaoji s.a»tiyaoKiej.u Potem  rozma
w iaj Na jj Pan z Plauorem, Ohlumeokim, hr. 
Deymem, hr. Ealkenhaynem i hr. Coronimm i 
zatrzymał tię  przed hr. W oazick .m , pytając go, 
czy po raz pierwszy w  delegacjam i zasiada. 
H r. w odzick i potw ierdził to pytams, a Najj. 
Pan z uznaniem w yraził się o działalności hr. 
W odbickiego, który niemal cały czas swój po
święca sprawom publicznym, pr&oujac w  sej
mie, w  Radzie państwa a obecni# także w  de- 
legacyaoh. Następnie zw rócił się Cesarz do sto
jącego  w  pobliżu hr. Stanisława Badeniego, 
w yp y tyw a ł go  o zdrow ie brata, Nam iestnika 
Halio.yi, poczem zrobił uwagę, że ostatnia se
sya Sejmu galicy jsk iego przeszła bardzo spo
kojnie i skutkiem tego za ła tw ił nasz Sejm w ie le  
bardzo pożytecznych przedłożeń. Hr. Badeni 
odparł na to, że przebieg sesy sejmowej by ł 
w iernym  obrazem usposobienia całego kraju, 
k tóry ohce spokojnie pracować, aby się pod
nieść pc d względem ekonom icznym i cyw iliza 
cyjnym . Cesarz wspomniał jeszoze z uznaniem 
o uchwalonej przez Sejm ga licy jsk i ustawie o 
kolejacu lokalnych i subwencyi na Kolej T a i-  
nopol-Halicz, poczem rozm awiał przez chw ilkę 
kolejno z delegatem Hartlem , Suessem, S teli- 
tzem, H eilsbergiem  i  kilku innymi, a za trzy 
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Listy do przyjaciółki.
(C ią j daldzyj,

H .

Kochana Jadziu!

Lw ów ,1 luty.

W ybacz, żem od kilku miosięoy do cie
bie me pisała. A le  ty  nic masL pojęcia, co to 
znaczy j Ł  zaręczoną. N ib y  nio właściwie nie 
robię. Od dnia zaręczyn pierwsze, co uczyn i
łam, było  odprawienie nauczy oiala nuży ki, 
ryeur ko w i nudnej, jak  lukrtoya, angielki.

Pojmujesz, że m e na to kobieta wychodzi 
za mąż, aby pracować, jak  pensyonarka F o r
tepian na kluoz tamknęłam. Marne chciała się 
temu sprzeciwiać, ale ja  poskarżyłam się przed 
moim narzeczonym, a on mamę lapownu, że 
f'ortep.*nu nie znosi, choć to nieprawda, bo 
przepada za muzy*ty

A le  on robi wszystko, co ja  chcę. TylKo 
raz, kiedy prosuan? go, aby uii pozyczył po- 
kryiomu p rze - mami „£.anęu Zoli, zaczerw ien ił 
Się . "mając lat trzydzieści i  pięć) i  odpowie* 
dzi&i że tej prośby mojej -peł ać nie może. 
fo czok a ir  w ięc .ms-mze trochę. P 0 ślubie n i
kogo o iuc pytać się nie będę.

A le  o ozem tt chciałam ar pisać ? Ach, 
tak —  o tem, ż© n iby nie robiąc nrc, jestem 
0aly dzień zajętą 1 niewyspaną.

llniem breganina wieczna po magazyr.aoh 
i sklepach, wieczorami do późnej noc • pafi. 
Bzozyzna z narzeczonym. Ani jednego jesjozt 
Wieczoru me opuścił i mówi, że _.ażda godzina, 
W której mnie nie widz*, wydaje mu dię wie
kiem. No, to już przesądu

Dzień wczo/ajszy za to a ie  by ł monoton

ny; przeciwnie b y ł aż nadto obfity w  zda
rzenia.

Posłuchaj : B y liśm y zaproszeni na her
batę do jego  c io tk i, która przyjechała ze wsi.

S u k -i z w ielk im  trenem nie przyniesiono 
m i na czas z  magazynu; musiałam w ięc iść w  
mojej pensyona*skiej muślinowej, w  tej, którą 
miałam na popisie.

Baw iłam  się wyśm ienicie. M ojego narze
czonego asadzouo gwałtom  do wista: 1 fkazy-
walam  się w  salonie bardzo mało, byłam w ięc 
w  h-morze, ja k  za dawnych czasów.

Siedziałam przez pierwszą połowę w ie 
czoru w  pokoju jego  kuzynki; jest ona jeszoze 
dzieciakiem, ma ledwie lat czternaście, ale za
przyjaźniłyśm y się z aobą ogromnej.

Jest trochę dziwna. M ów i że za mąż 
n igd y  nie pójdzie, chyba zte blondyna. B y ła  
tam także jakaś je j koleżanka z  p en s ji z bra
tem. A ch  ten orat je j —  jjy^zny chłopak. N a 
zyw a  się Kostek. Ogromnieby ci tię  podobał.

Znu praw ie oałą naszę pensję Odraza 
byJiśmy z  sobą, jak starzy znajomi, Cośmy się 
nadokazywali. Doszło do tego, żeśmy ę go 
n ili po pokoju A  śmiechy wrzawa rozlega ły  
eię, juk podczas w ielk iej pauzy na pensyi.

K ostek  pysznie „ro~ iu burz^, grzm oty i 
pioruny, a ja  udawałam pannę Touveuain i, 
jak  ona, pamiętasz, weszłan , n iby ze strachu 
przód grzm otam i, na stół.

N a  nieszczęście w  tejże chw :li ukazało 
się w e drzwiach całe tow arzystwo z salonu, 
na czele z jakimś panem prezesom, któremu 
mój narzecuony choiał mnie przedstawić.

—  Pani inecenasowa na stole? —  zapytała, 
śm: jąc się n iby  do rozpuku, panna Toia.

M oj narzeczony poczerwieniał. M -m a ro
biła bonne mine au mauiaig j# u ; n ic m ogła się 
jednan powstrzymać, nhy mi n ie szennąć na 
s tron ie:

—  Jesteś n iem ożliwa!
G niew ało m ię bo tem bardziej, iż  ozuiam.

mał się dłużej znów  przy dwócb delegatach 
polskich pp. Popowskim i  Chrzanowskim

E o  Popowskiogo rzekł Cesarz: „Pan  w  
i ym  roku znów dostałeś referat extruordina- 
rium wojskowości? Zm niejszyło się ono cokol
w iek ^  Popowski odparł na to : „W łaśc iw  e
nie , — a Cesarz rzek ł żyw o  : „O  tak, gd yż
Kilkę pozycy i przeniesiono z extraordinarium 
do ordinarium. A l e j  to jest o w ie le  racyo- 
n «ln ie ja. P . Popowski zauważył, ze przenie
sienie to odpowiada także życzeniu, wyrażone
mu przez delsgacye w , osobnej rezolucyi. —  
Stanąwszy p ized  p Chrzanowskim rzek ł Ce
sarz : „ (  lieszy mnie to, ż ;  pana w idzę i że pan 
oa tyiu le t już pracujesz- okrzętnie ■ w  Sejmie, 
radzie pańotwa i w  delegaoyach“ . —  „D zięku
ję Panu Bogu najwyższemu —  odrzekł Chrza
nowski,— że pozwala m i tak długo służyć Najj. 
Panu, państwu i  kra jow i". —  „Pow racasz pan 
ze Sejmu ga licy jsk iego —  rzekł Cesarz —  k tó 
ry  za ła tw ił w ie le  bardzo ważnych spraw11. —  
„T ak  Najj. Pan ie —  odrzekł delegat —  Sejm 
nasz za ła tw ił w e wrześniu budżet, a taraz w  
maju uporał się z w ielu  sprawami pożyteczne- 
mi dla kraju i państwa. M iędzy innemi uchwa
lił  Sejm m ilion reńskien dla kolei ws^hodnij- 
galicyjskioh, które mają znaczenie dla całe-

fo państwa". —  „O  tak —  rzeKł Cesaiz —  
oleje te będą bardzo wużua zarówno ze stra

tegicznych  jak  i  z  ekonomicznych w zględów ".

K O R E S ^ O F B B N C Y E .
Poznań 24 muja 

(fS.) To, co się u nas dzieje obecnie, tu 
w  Poznańskiem, musi napełnić serce każdego 
uczciwego Polaka boleścią w ielką Do jak iego  
stopnia może zaślepić namiętność i żądza r  tno- 
wania, o tem św iadczy zebranie przedw y
borcze," które się odbyło w ostatn wtorek. 
Smutno pisać o tem, bo w styd doprawdy, że 
wśród naszego apoieczeństwa znajdują się ludzie, 
k tórzy nie wahają się dla dogodzenia własnym 
fantazyom  1 zachciankom poświęcać dobra ogołu. 
Zebranie zagaił redaktor „D z ien n ik i"  p. D c ro- j 
wolski, a pow itawszy obecnych na sau pogłów 
naszych, oddał glos szambelanowi Cegielsk iem u. 
Szanowny poseł w  znakomitej m owie skreślił 
i  scharakteiyzuwał stanowisko K o ła  polskiego 
w  BerHnie, a następnie zdawał sprawę z czyn
ności poselskich. N iestety  p. dr. SzymańsLi, 
redaktor Ch eidownika) spędził na salę całą sforę 
krzykaczy, nauczywszy ich poprzednio, źe 
mają nie dopuścić szanownego naszego posła 
do głosu, tak, .ż istotnie trudno było pomimo 
natężenia m ów cy słyszeć dokładnie, co m ów ił 
M owę jego  przerywano ciągle protestami, fear- 
czemnemi okrzykami, które łączy ły  się z ok'a- 
akami, jak ich  rozumniejsze żyw io ły  nie szczędziły 
powszechnie szanowanemu i łubianemu posłow 
naszemu. Skoro szambelan Cegielski przestał 
mówić, zabrał głos redaktor Orędownika, który 
pomimo, iż  w  piśmie swem nie ty lko go- 
dmł się, ale pochwalał stanowisko K o ła  w  obec 
projektu wojskowego, ośw iadczył teraz na 
wstępie, że zajmuje „w ręcz przeciw ne" stano
wisko. Zaczepiał on przem ówienie posła C egie l
skiego, nazwał ustawę o ochronie robotnika 
drobnostką i plątał się w  sprzecznościach bez 
końca, co mu też udowodnił poseł Cegielski 
zabrawszy ponownie głos po nim. K ie d y  p rzy
szło do głosowania, podnieśli adherenci p. tiz. 
taki k rzyk  i taką wrzawę, że obecna na ze
braniu w ładza policyjna rozw iązała zebranie 
i w szyscy rozeszli się, nio nie uchwaliwszy.

t an dr. Sz zamiast w stydzić się swego 
postępowania zamieścił w  sobotę artykuł p t. 
„H onor miasta Poznania uratow any!" Jeżeli 
jeszcze p. dr. Sz. m iał wśród spoieczc„istwa 
przyzw oitszego jakichkolw iek zwolenników, to 
stracił ich po ogłoszeniu swego ohydnego w

całem tego słowa znaczeniu pisma. W ystarczy  
p rzy toczyh następujący .'.stęp, b y  sobie w y 
tw orzyć sąd o p. Szymańskim  i  jego  zaoadac 1 . 
P isze on:

„Lep ie j — stokroć lep ie j —  rozbić zebranie 
wyborcze, aniżeli przyjm owao kandydata, który 
będzie obecną politykę dalej w  K o le  pro
wadził. .

„L ep  ej rozbić solidarność narodową, je że li 
ta solidarność z komitetami ma prowadzić lud 
poiski do nieuohionnej zgu by !

„N ie  lękajcie się wrzasków ze strony ko
m itetów  : lud polaki je przetrzym a i  w yjdzie
zw ycięzk i r"

„Sieci na niego form aln ie założyli i ju ż dru
ty  telegraficzne biorą do pomooy.

„N iech  się n ikt nie lęka, że jak  nam się 
nadarza sposobniejsza pora, by zy3kać choćby 
drobną u lgę dla biednego narodu, to zawsze 
psuje/my sobie rami. Ostrzegł nas przed tem tak 
że p. Cegielski na sali.

„N ie  lękajm y się tego. N ic  się 11L  zepsuje, 
tylko się naprawi. Nasi posłowie w L e rb n ie  mo
gą  przecież znowu głosować za rządem i nie 
narażą sobie Berlina... Jeżeli rząd pruski wpadł 
na tę myśl, co łatwo być może, Ze posłów pol
skich można użyć do uśpienia ludu polskijgo, 
to nowi postoicie wyprowadzą go z tego błędu 

„Już to będzie wielkim zyskiem. Choćbyśmy 
potem żadnych u lg nie doznali, których i teraz 
n ie ma, to rząd pruski będzie spokojny o naszą 
lojalność, m y będziem y spokojm o posłów na- 
szyoh, zyskam y u rządu przynajm niej na sza
cunku, a walka żyw io łu  n iem ieckiego z polskim 
pójdzii dalej, jak  idzie od w ieków

„T u  w  Poznaniu i w  obu powiatach po- 
cnańsk ich p Cegielskiego nie dopuścimy do 
kandydatury. Szacunek dla jego osoby i posel
stwa zachowamy, ale on musi paść ofiarą poli
tyk . Koła . Jezeii go komiret centrainy posta
w i, to  rozbijemy solidarność, bo inaczej zgoda by 
nas zabiła !

„N a  prow incyi róbuie to samo : jak r.ie
przeprowadzicie pewnych kandydatów, to pro - 
testujeie i  rozbijajcie z e b r a n ia “

L  aięki p. Szymańskiemu i je g o  zastępem, 
m ieLN lam oy 1 żyd  ki poznańscy po dtrakroć miłe 
w idowisko. W czorajsze drugie zebranie przed
w yborcze bow iem  polieya rozw iązała z powodu 
krzyku  i hałasu, jak i powstał z chwilą, gd y  
przyszło do głosowania. Zw olenn icy p. dr. Sz., 
w idząc, iż  są w  znacznej irui-fiszoSci, postano
w ili, nie mogąc własnego (p. dr. Sz.) przepro
w adzić kandydata, nie dopuście do głosowania, 
jak  im  to za lecił ioh zacny prowodyr. Postę
powanie je g o  por.ęj i j : jego  właśni stronnicy i 
co chw ila czytam y w  pismach ośw iadczenia 
różnych osób, iż  nie maj^ nio wspólnego z 
„O rędow n ik iem ‘. DoczeKał się nawet tego, iż  so- 
03'alisoi uważają sobie za obrazę, gd y  im  ktos 
przypitu je jakąś łączność z p. dr. Sz., który 
przed 8 lub najdalej 10 la ty  szukał tow arzy
stwa socyalistów. Przekonali się oni jednakże 
niebawem, co to za osobistość i w yk lu czy li gc

nia, że p. Sz. nie można traKtowac jako czło
w ieka normalnego, całe jegc wystąpien ie bo
w iem  zaradza zbyt jawnie w  najwyższym  sto
pniu uwydatniające się rozdrażnienie nerwów. 
A le  z ły  czyn  sam w  sol ie przynosi karę i  p. 
dr, Sz. pow inien ju ż teraz trucŁleó na my^l o 
czarnych godzinach, które mu zgotuje własne 
jego  oumienie

Dziewiąte walne zgromadzenie
To w nauczycieli szkół wyższych.

Zawsze się tak zdarzało, że ile  razy by ł 
zjazd w  Krakow ie, mus:ałem zostać w  domu. 
To  choroba, to jakiś kiopot rodzir ny, to znowu 
przyjazd któregoś z krewnych dc L w ow a  —  
dość, że już mało brakowało do poddania się 
jaKiemuś pizesądowi, aż wreszcie uego roku 
nie było przeszkody i z gromadką kolegów  
wybrałem  się przecie. K o ledzy krakowscy u- 
m ieśeili nas w ygodn ie ‘ w  hotelach, ‘  które, na
wiasem j owiedziawszy, są o cało niebo po
rządniejsze od naszych Spieszym y do restau- 
racyi „pod R óżą", gdzie zapowiedziana schadzka 
powitalna. Go też to m eraz prawią, że K rak o 
wian,^ są chłodni, sztywni, etykiet&ln1 Prawda, 
że nie są krzyk liw i, ale ju ż w  tej schadzce 
pierwszej czuć było, że witają nas serdecznie, 
u przejm ie, acz ze swodobą cułow leka, który 
p rzyw yk ł przyjm ować u siebie i  gość też nie 
w praw ia go  w  ambaras. N ie  rych ło w róciło  cię 
do domu, bc ty le  było do m ówienia p rzy  po
witaniu, a tak się jakoś od seroa l . ow iło, że 
dopiero po północy m ogliśm y się rozejść. ■ Co 
tam inni rob ili nie wiem, ale ja  um ówiwszy 
się z naszym historykiem  Raweren, poszljśmy 
sobie w  niedzielę rano posłuchać hejnału. Żeby 
M ick iew icz słyszał był „h a jia ł"  w ieży  Ma- 
ryackiej, by łby  poemat o nim napisai. Proszę 
p ijść  rano o 5-tej na mszę do kościoła Ma- 
ryackiego, popatrzeć na ten lud roboczy, na
bożny, w ypełn ia jący o lbrzym ią świątynię, jak 
rzew nie śpiewa na nutę „B oże coś Polskę” 
pieśń do M ary i Panny, a potem po nabożeń
stw ie posłuchać tej odw iecznej m uzyk ' t.ręba- 
oza krakowskiego, wytrębująoego ze szczytów
w ieży  na w szystkie strony. Z  tej nuty płyną

skoii

z swego grona.
C iężko przed Panem Bugiem  odpowie p. 

dr. Sz. za to swoje postępowanie. R zu cił on 
n iety lko  kość n iezgody m iędzy nasze zgnę
bione społeczeństwo, ale uadto wdzięczną p rzy
gotował n iw ę dla posiewu so cya ,litycznego  i, 
daj B oże! aby tu nie 1 y ło  jak  z ow ym  ucz
niem czarownika w bajce Goethego, który w y 
w oław szy ducha ciemności, n,e umiał go  zno
wu zażegnać. W yw o ław szy  rozpasane żyw io ły  
przez podsycanie ich namiętności, czyż p. dr. 
Sz. zdoła powstrzym ać _ch działanie?

W  obec tych zajść gorszących komitet 
prawdopodobnie sam postawi Kandydata, na 
którego głosować będą —  jak s.ę spodziewać 
należy —  wszyscy uczciw ie m yślący pozosta
w iając p. dr. Sz z jego garstką krzykaczy na 
uboczu. Ogólna w  mieooie naszem panuje opi

dzie,e, płyną w ieki, dźw ięczy w  niej skaiga 
narodu i nadzieja. Oddałbyś za ten dźw ięk 
hejnału w raz z Pclem  w szystkie ope ry  śv, iata. 
P o  takiej muzyce, to już ty lko  na W aw  el — 
a potem planty1, te oudne, powabne, urocz© 
plauty w  ’ o k o ło ' do kościoła św. Anny, 
gdzieśm y się wszyscy na nabożeństwo zgrom a
dzić m ieli. Z  kościoła grem ialn ie wchodzim y 
do uniwersytetu. Portier w p&raJnym stroju 
u podwoi, berła akadem ickie nas w itają, kro
czymy1 do auli. Sala pełna Profesorowi© uni
wersytetu, w iceprezydent miasta, prezes aka
dem ii umiejętności hr. Tarnowski, inspektoro
wie, dyrektorow i* i nasza gromada liczna, ze 
wszystkich miast kraju. -  -

Po  załatwieniu fo i uialności, przyw j unia 
urzędowego i  sprawozdań, odczytał św ietny 
referat o karności szkolnej prof. Tomasz Soł
tysik  ze Lw ow a. Bardzo często spotyk.1 ».ę  
naizekam a na zaniedbanie karności w szkołach 
dzisiejszych, na w ybryk i m łodzieży, u «  pobła
żliw ość prciesorów, lub naw et na ich  ni dba
łość. Gdzieś jakiś luźny w ypadek , jak  ów  
w  Tarnopolu, generalizuj o się ua pociechę 
liberałów  wiedeński _h, którzy biorą ztąd 
asumpt do wołama, by kraj na nowo c y w ili
zow ali N iemcy, jak  za d&wnyoh czasów. Otóż 
referent zebrał aaty statystyczne za dawnej i 
dzisiejszej karności i urozm aicił je h istoryą 
różnych dawnych w ybryków  studenckich. 
A  jednem  mieście dali studenci "tercyanow i 
szkolnemu dwadzieścia plag za to, że nie 
chciał zam kniętych wypuścić ; w  innem mieści© 
zn iew ażył uczeń czynn ie proiesora w  czasie

że mama m iała najkomp* .tniejszą słuszność. 
A lb o  się jest narzeczoną, aluo się nią n ie jest ! 
"W keźdym  raz.e zolamowałam się, jak  ostatni 
dzieciuch.

Czułam, że w  mojej tia łe j pensyonarskiti 
sukience wyglądałam  na tym  nieszczęsnym sto
lo, ja k  mała dziewczynka, której pow inn i dać 
do zabaw y lalkę, n ie narzeczonego. I  w  uszach 
m i brzm iały w ym ów ione z przekąsem słowa 
panny T o l i :

—  Pan: mecenasowa na stole.
—  A c h ! r.iea culpa, mea mawi,aa c/ulpa!  jak 

m ów ił W acek . I  praw ie z© izam i w  oczach za
pytałam ze szczerą skruchą m ego narzeczo
nego :

—  Pan  się na mnie gn iewa?
—  Ja panią uwielbiam  —  odrzekł rozprom ie

niony. Nazw ał m ię przytem  prom ykiem  wscho
dzącego słońca, którego dziec ięcy uśmiech roz
prasza ożyw ozem  tohn anicm chmury ze stro
skanego czoła. T y lk o  tyie. Kytuacya Dyła ura
towaną.

N ie  wyszłam  ju ż tego  w ieczora z  salonu 
i  starałam się ze wszystkich sił zatrzeo to nie- 
korzys ne w róże ie, jakie uczyn iłam  z początku. 
Czułam, że m i się to udało.

Byłam, jak  n igdy ożyw ioną, rozmowną, 
jak  panna Tola. Szkoda, że narzeczony mój te
go  nie w idział. B iedak musiał kończyć w ista 
z  prezesem.

N a  ■w isczorze tym  uył m iędzy innym i nie-- 
jaK i pan W ik to r  Barski, blondyn, bardzo przy
stojny

M ówią, że jest to straszny donźuan i  że 
każda kubieta, która go  zobaczy, musi zostać 
jego  kochanką, ale to  musi —  koniecznie. M iał 
romans nawet z jedną ak to rk ą ; no, jednem sło
wem, jest to już tak. donźuan, że coś okro
pnego

Utóż zw rócił on tego  w ieczora  uwagę na 
mnie. I  słyszałam nawet, jak  m ów ił komuś:

—  T a  mała je&t p rześ liczna !

Z b liży ł się do mnie.
Z  początku, naturalnie, po owej nieszczę

śliwej h istoryi ze stołem, traktował mię, lak 
dziecko. A le  postarałam się, aby zm ien ił o mnie 
pod tym  w zględem  zdanie.

—  C zy pani czujesz w  sobie powołanie na 
żonę? —  zapytał m ię drwiąco.

—  N ie  wiem ; jeszcze n igay  nią nie byłam —  
odrzekłam, patrząc mu w yzyw ająco w  same 
oczy, z zebranemi ciłam do walki.

—  Już jako narzeczona powinnaś pani od
czuwać pew ien przedsmak.

—  N ie  mam takiej Dujnę im aginacyi —  od
rzekłam bez zaczerwienienia —  nie w yroku ję 
m gdy o obiedzie po jednej eoiraw ie, tak, jak  
me w j jawiam  zdania o książce, której nie
przeczytałam  do końca.

— To  tak ? ! —  odrzekł przeciągle. —  I  tego  
wszystkiego uczą na pensyi? —  zapy la ł p0 
chwili, przysuwając krzesło

_  Na pen sji uczą w szystk iego  —  odrze
kłam mu z cynizmem, podkreślając dobitnie ka
żde słowc 1 patrząc n u  w  oczy —  Szkoda, że 
pana tam do nas nie oddano. D ow iedzia łby się 
pan. że pensyons.rki n ie są tak nai wne, iak się 
%ydąją, rozum* sją wszystko i w iedzą o wszyst- 
k. ud bez wyjątku.

W idziałam , że b y ł zdumiony. Przysiad ł 
się do mme i n ie odstąpił mnie na krok przez 
ca y  wieczór.

Przyob ieca ł mi, ia  będzie w  moim domu 
częstym gościem. Odpowiedziałam mu, że bę
dzie zawsze m ile w idzianym , że, w yszed Lzy  
za mąż, nie m yśię marynować się za piecem, 
że chcę ży ć  i  używać, chcę poznać św iat i ludzi.

On b y ł jakiś dziwn a rozprom ieniony i 
uśmiechnięty.

Czas m i dość prędko zeszedł. I  zajęta roz
mową ani spostrzegłam, aż tu narzeczony mój 
staje naraz przedemną i  blady, z zagryt.onem i

ustami, przemawia do mnie głosem, jakiego n i
gd y  jeszcze u n iego m e słyszałam.

—  1‘anno A lino, mdziemy do domu.
—  Zaczynasz wciiodzió w  swoje prawa de

spoty — zauważył żartob liw ie pan W iktor.
Zm ierzy ł go groźn ie od stóp do g ło w y  i 

odrzekł przez zę y
— Tak. D la cielne w ięc żadna ju ż tu rola 

nie pozostaje.
O co im  chodzi? D om yciiłam  się w szyst

kiego. B y ł o mnie zazdrosny! Jakie to zaba
wne, prawda?

Nazajutrz konferował długo z  moim i ro
dzicami, a rozm awiając ze mną Dladł i  drżał 
cały.

Mama przez cały dzień dziw n ie się uśnne- 
Cuała i  n i ztąd m  zowąd całując mię, jakim ś 
dziwnie żartob liw ym  uonem w yrzok łr

—  Dzieciuch!
D zień  mego ślubu przyśpieszono. Po  ślu

bie w yjeżdżam y natycLmias. do W łoch . J e 
stem taka ciekawa tego  wszystkiego

Pom yśl. W enecya, F lo reneya ' A  j »  nawet 
w W iedn iu  jeszcze n igdy  n ie byłam. No, i  sa
mo wesele, ten ślub w  kościele, sukipa z w e
lonem... Zawsze to fakt iośó ważny w  życiu.

Jestem ogromnie, ale to ogrom nie cieka
wa, jak  się to wszystko odbędme.

Tymozaeem napisz m i obszernie, obszernie, 
jak  się mm wesz i 00 słychać na pensyi? Co 
robi ta obm ierzła Francuzica, śmiać- mi się 
chce, żci ja będę m iała wkrótce męża, a ona —  
figę. C zy Frdulein  O ttilie  zawsze cierpi aa zę
by? Cny Mama Bam kiew iczowna kocha się 
jeszcze w  swoim studencie? Całuje cię po mi- 
łioD razy.

Kochająca cię przyjaciółka, ,aż praw ie 
mecenasowa Kacperska

(Ciąg dalszy nastąpi)
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le k o y i; w  innem znowu w yrzucili uczniowie 
profesora za ’  drzw i. O bitkacli codziennych 
z  żydami, o tłuczeniu szyb, to nie ma co wspo
minać, bo te b y ły  powszechne, codzienne, 
zw ykłe. A  przecież należy w ziąć na uwagą, 
źe szkół było mniej, klasy nieprzepełnione, 
g im nazya bez paralelek, w ięc ła tw ie j było u- 
trzym aó karność. A  jednak nie u trzym ali jej, 
bo je j  utrzym ać nie umieli profesorow ie obcego 
pochodzenia, z który ch mało k tóry m iał serce 
dla m łodzieży, mało k tóry zyskał sobie jej 
miłość. Dziś o w ybrykach  tak w ielk ich  a gro 
madnych, ani słychać. Zdarzają się swawole 
indyw idualne i te szkoła stosownie karci, umie
jąc zawsze zachować miarę w łaściwą. T o  też 
zupełnie słusznie w ypow iedzia ło  walne zgro 
madzenie to przekonanie, że karność m łodzieży 
szkolnej n ie u legła waale pogorszeniu. Nato
miast by łob y  w ielce poźądanem : 1) dokładniej
sze określenie stosunku m iędzy szkołą a nad
zorem  dom ow ym ; 2) ścisłe nadzorowanie pen- 
syonatów i  in te rn a tów ; 3) zaopiekowanie się 
stosownem umieszczeniem m łodzieży zamiejsco
w ej za pośrednictwem pryw atnych  zabiegów. 
Dyskusya nad refefatem  prof. Sołtysika bardzo 
by ła  ożyw iona, a z  n iej przedewszystkiem  do
była  się na w ierzch  ta smutna prawda, że 
rodzice z  niedostateoznem zaufaniem zbliżają 
się do szkoły, źe dzieci swe umieszczają „po 
stancyach" za  radą faktorów, posługaczy hote
low ych , w ed ług anonsów, nie starając się ich 
zbadać, a rzadko k iedy za poradą szkoły. Ztąd 
tysiączne szkody, bo w ie le , bardzo w iele  
chłoj ców n ie znajduje należyte j opieki „na 
stancyach". Dadzą chłopcu jak iś tam kącik, 
dadzą licho jeść, często się nim  posługują, ale 
mało, lub’nio n ie troszczą się o to, co i k iedy ten 
chłopiec robi. B y łob y  to złe  m n ie jsze ; bo ileż 
to razy  się zdarza, że na tych  „stancyach" 
chłopiec się uczy, ale nie przedm iotów  szkol
nych, jeno najstraszniejszego zepsucia. Otóż 
pod tym  w zględem  koniecznie potrzeba pewnej 
odm iany na lepsze, w iększego zb liżen ia się ro 
dziców  do szkoły, a wzajem nie i w iększej go 
towości ze strony dyrektorów  i profesorów do 
udzielania rad i wskazówek. W  dyskusyi różne 
czyniono wnioski, aby owe „stancye" oddać 
pod kontrolę władz, ze względu na stosunki 
moralne i  hygieniczne. R ów n ież interesującym, 
ważnym , a św ietn ie opracowanym by ł referat 
dr. Jordana i  prof. W inkow skiego o jedno
razowej nauoe w  szkołach średnich. K o ło  kra
kowskie uchwaliło kołatać u w ładz szkolnych, 
aby jednorazow a nauka stała się prawidłem, 
normą, jako ze w zględów  dydaktycznych, hy- 
g ien icznych  i rodzinnych pożądana.

Z  przyjemnością zanotować można, że w  
dyskusyi coraz w ięcej zw ięzłości, rutyny parla
mentarnej, coraz w ięcej treści, a coraz mniej 
zabierania głosu dla popisu, dla wygadania się, 
aczkolw iek i teraz jeszcze n iektórzy znani z 
dawnych czasów „m aw iacze" we w łaśoiwy so
b ie rozw lek ły , flegm atyczny sposób obciążają 
zabieraniem głosu tok obrad i znaczną część 
słuchaczy do dezercyi zniewalają.

Sprawa uczęszczania m łodzieży szkolnej 
do teatru domagała się rozwagi, rozpatrzenia, 
wobec tego, źe repertoar coraz bardziej za
chwaszcza spekulacya, a m łodzież szkolna w y 
nosi z teatru często gęsto zarodki cynizmu, a 
nawet zupełnie odarta z puchu młodzieńczej 
fan tazy i opuszcza progi parteru. Pow zięto  u- 
chwałę, aby dyrekcya teatralna ty lko na tych 
afiszach donosiła o zniżeniu cen dla m łodzieży 
szk o ln e j, które obw ieszczają przedstawienie 
uczciwej, moralnej, dla m łodzieży odpowiedniej 
sztuki. O tóż na takie ty lko przedstawienia 
wolno będzie uczęszczać m łodzieży szkolnej, 
na wszelk ie inne będzie m iała wstęp wzbronio
ny, pod grozą dyscyp liny _ szkolnej. Mają też 
być urządzane przedstawienia popołudniowe 
dla m łodzieży, z  repertoarem narodowym.

Dyskusya żyw a, w ieczór się zbliża, cze
kają na nas z  ucztą w  sali Tow . m uzyczne
go. Sala niewielka, ale w  miarę. N ie  gubim y 
się w  n ie j, ale i n ie ciasno nikomu. Las z ie
len i przedziela salę, strojną w  biusty znakomi
tych  m uzyków  w  nyżach umieszczone. Stoły 
w  podkowę przybrane gustownie. Zapełnia się 
zw o ln a ; w  bocznej sali w yborne przekąski, 
koniaki, jarzębiaki, km inkówki, eleganckie za
stawki, pyszne kanapki, a krakowscy koledzy 
tak umieją zaprosić, dogadzać, zachęcić, przepić 
w  ręce, że —  choćbyś n igd y  nie p ija ł tych  spe- 
cyałów  o tej porze —  w yp ijesz ze smakiem, bo 
dobry smak otacza cię w  około. Żadnej wrza- 
skliwości, nawoływania, wszystko cicho, a ser
decznie, a zgrabnie. Służba zręczna, nie tupie, 
nie skrzypi butami, nie rozpycha się, nie goni, 
n ie w yw ija  serwetam i; wyrasta ja k b y  z pod 
ziem i, zawsze gotow a już nie na „zawołan ie", 
ale na „pom yślen ie" o niej.

Siadam y do w ieczerzy. Za stołem prezes 
Akadem ii Um iejętności Stanisław hr. Tarnow 
ski, prorektor ks. dr. Chotkowski, profesorowie 
u n iw ersytetu : Smolka, Jordan, Cybulski, Za 
krzewski, L ew ick i, Kreutz, G-luziński, Mars 
i  t. d., radzca szkolny inspektor Lew ick i, re
feren t Zaleski, pełno dyrektorów  gim nazyal- 
nych, profesorów, razem około 150 biesia
dników. Z  po za zielonej ściany palm i fiku
sów, odzyw a się muzyka wojskowa skocznym 
krakowiakiem , wesołość ogarnia, rozmowa się 
ożyw ia , z  różnych stron koledzy poznają się, 
w ym ien ia ją  myśli, zdania, serca znać p rzy 
byszów  ogarnia n iewysłow iona radość i  każdy 
pow tarza : „Jak  ci K rak ow iacy  przyjm ować
um ieją". C zy  pisać, że podano wybornego 
sandacza na ciepło , garnirowanego rakami ? 
że potem  by ła  dobra polędwica, smacznie 
gam irow ana jarzyną, potem lody, sery, czar
na kawa, cygara? Ledw ie  skończyłeś piwo, 
już n iew idzialna dłoń napełnia ci szklankę. A le  
K rak ow iaoy  do w ina zapraszają i sami wolą 
w ino od piwa. A  no, to  i trzeba brać w  rękę 
kieliszek, bo dr. J o r d  a n wznosi toast na 
cześć gości i  w ydzia łu  Towarzystwa. Zacny 
prezes krakowskiego koła m ów ił z serca i 
tra fił do serca, to też i  serdeczne podzięko
w a ły  mu oklaski. Nasz lw ow sk i profesor S o ł 
t y s i k  wzniósł toast na cześć rady szkolnej, 
a mowa jego  podobała się bardzo. Jeden z 
krakowskich kolegów  odzywa się do mnie : 
„T eg o  człow ieka słuchałoby się bez końca. 
N ie  porywa, nie zapala, ale uspokaja, łago
dzi, rozjaśnia. Spokój i język  k lasyczny; 
myś! przejrzysta, czysta, k rysta liczna ; szko
da, że m ów ił tak krótko1. Znowu muzyka, 
znowu ożyw ien ie, nowe kieliohy, now y toast. 
Inspektor dr. L e w i c k i ,  wznosi toast na 
cześć nauczycielstwa. P iękne to, zachęcają
ce, naw et wzniosłe. P rzepad ły  już czasy, 
gd y  profesor p rzy  drzw iach stać musiał w  
biurze inspektora, w  postawie pokornej, z ła 
many. Dziś inni inspektorowie, inne stosunki. 
Inspektor jest starszym kolegą, nie tyranem, 
w ięc rośnie szacunek dla niego, a rośnie i 
zaufanie, miłość. T y lk o  „ t i m o r  D o m i n i  
e s t  i n i t i u m  s a p i e n t i a e " ,  ale nie „ t i 

mor inspeotoris". A  ten „dom inus" to Pan 
nad Pany, to B óg n a jw yższy  i jemu „tim or", 
a ludziom tylko „reveren tia“ . Daj Boże zdro
w ie  inspektorowi za toast serdeczny, krzepią
cy, podnoszący ducha.

W staje dyrektor dr. P  e t e 1 e n z ze 
Sambora, idealny dyrektor-kolega. Dobrze, że 
nie chce się spalić, bo za nim pewnie i  całe 
grono profesorskie i w szyscy  uczniow ie poszli
b y  w  ogień. Dr. P e t e l e n z  toastuje na 
cześć uniwersytetu, a w  ślad za nim dr. 
S m o l k a  na oześó rodziców  i  m łodzieży. 
Muzyka gra w ien iec polskich pieśni. P ięknie 
ułożone potpourri; jest tam Chopin, jest M o
niuszko, —  a ro z leg ły  się nuty najmilsze i 
najdroższe tej pieśni, oblanej krw ią na bru
ku warszawskim —  i wszyscy powstali jakby 
ich w icher uczuć unosił do góry. Przebrzm ia
ły  dźw ięk i i zabrał głos prof. P i e n i ą ż e k  z 
Krakowa. P ow iedz ia ł, że wychowanie tru
dniejsze od nauczania, bo są autodydakci, ale 
nie słychać o auto wychowankach. Że szkoła 
nie ty lno uczy, ale i wychowuje, a w ięc ma 
na celu, by  u m łodzieży była n ietylko s c i e n -  
t i a ale i c o n s c i e n t i a .  P ierw sza bez dru
gie j, byw a nieraz trucizną narodów i hańbą 
w ie k ó w ; druga bez pierwszej tw orzy  uczciwe 
masy, ale n ie tw orzy przewodników. N auczy
ciel jest szafarzem s c i e n t i i ,  a duchowny 
strażnikiem  c o n s c i e n t i i ,  w ięc ducho
w ieństwo pomaga szkole, bo bez re lig ii i re 
ligijności nie ma wychowania, a w ięc nie ma 
i szkoły. Szkoła składać musi cześć Kościo ło
wi, a szkoła p o l s k a  podwójną, bo Kośoiół 
ją stworzył, bo K ośció ł ochronił sztandar na
rodowy w  Częstochowie, gd y  go  na L itw ie  i 
w  W ielkopolsoe rozdarła zdrada, a w  całym 
kraju opuściła trwoga. B o wreszcie ze stolicy 
św. P io tra  p łynę ły  słowa nadziei, gd y  z innej 
wołano : Żadnej n ad z ie i! Otóż mówca wznosi 
toast duchowieństwa w  ręce prorektora, posła 
ks. dra Chotkowskiego.

Teraz znowu dr. K r o t o w s k i  z P od 
górza pije na cześć posłów Sejmu w  ręce hr 
Tarnowskiego, a hr. T a r n o w s k i  odpowia
da ślicznie, poważnie, uroczyście i p ije na 
cześć Tow arzystw a pedagogicznego, z którego 
łona wykłuło się nasze i  oddaje część ś. p. 
Sawczyńskiemu. Jłurza oklasków.

Co też to bają o Stańczykach krakow 
skich ? A  bodaj się ta cy  na kamieniu rodzili. 
To  tez doskonale pow iedział teraz redaktor 
„M uzeum " M a ń k o w s k i  ze Lw ow a, że m y 
słowami w alczym y ze sobą i dzielim y się, a 
sercami łączym y się , że te wszystkie gadaniny, 
to czcze słowa, bo skoro schodzimy się z sobą, 
ręce do uścisku się wyciągają, serca drżą m i
łością, patrzym y w szyscy w  jeden oel, a 
w szyscy prosto, n ikt zyzem', n ikt opornie. 
Zwłaszcza gd y  w idzim y te czyny, które cicho, 
bez w rzaw y spełniają się w  Krakow ie, uchyla
m y przed n im i czoła. A  najpiękniejszy z czy 
nów w  Krakow ie, to poświęcenie dra Jordana. 
Są tacy, co dają majątek na cel publiczny, są 
tacy, co umierają dla niego, ale dr. Jordan 
dał i majątek i pracę i życ ie  całe na stw orze
nie swego parku, dla dobra przyszłych poko
leń, w ięc huczne mu: N iech  ż y je !

Czyż dodawać, z jak im  zapałem toast 
ten przyjęto ?

Fi>tis coronal opus. Szereg oficyalnych 
toastów kończył ks. dr. Chotkowski. D ow cip  i 
ciepło serca, wzniosła m yśl i zapał patryoty- 
czny, a wszystko odziane we formę porywa
jącą i dystyngowaną zarazem. „Z  M ick iew icza 
potrzeba w ziąć nazwę dla tego, k to  w ym yśiił, 
by się dzieci polskie w  obcym, niemieckim, 
uczyły  języku. W  G rażyn ie jest mowa „o 
urwiszu z psiarni k rzyżaków ", powiada ks. re
ktor i to w łaściwa nazwa dla germ anizatorów". 
Toast b y ł długi, a nam się w ydał za krótkim —  
bo takich mów nie słyszy się często, chyba 
w tedy, gd y  w  „Zygm unta" dzwonią na W a 
welu. Takiego „K ooha jm y się", jak to dz i
siejsze, nie słyszałem jeszcze, aozkolw iek pięć
dziesiąt lat żyję, a toastów nasłuchałem się 
w ięcej, n iż mam w łosów  na podłysiałej głow ie.

Skończona uczta —  brzm ią jeszcze, jak  
ostatnie strza ły na polu walki, n ieofic ja lne 
toasty w  ściślejszem kółku, ale i te umilkły, 
muzyka zagrała marsza, dr. Jordan wychodzi, 
K rakow iacy proszą nas do K ijaka. W  rynku 
na linii A -B  kawiarnia na I  piętrze, porządna, 
dywanami wyścielona strojna, elegancka, to 
ów  „K ija k ". A  no gawęda, herbata, czarna 
kawa, lody, partya bilardu, co komu do smaku. 
G łówne siły zasiadły około stołu, a jest tam 
dr. Jordan, dr. Zakrzewski prof. uniwersytetu, 
dr. Gluziński, dr. M a tę  dr. L ew ick i, profeso
row ie uniwersyteccy, dyrektorow ie g im n a z ja l
ni. I  siwe g łow y i łysiny i  m łode czupryny, 
wszystko w  harmonii, wesołe, swobodne. B y ło  
tam i wesoło i dowcipnie, ale i poważnie. Ba! 
wszakże to godzina lsza po północy. W ych o 
dzimy. „H erbata i cygara, płacić chcę". „Już 
zapłacone". „L o d y  i koniak". „Już zapłacone". 
A  toż co znowu? kto? Jakim  sposobem? A  no, 
wszakże to dr. Jordan, prezes K o ła  krakow
skiego, i tutaj chciał być prezesem i gospoda
rzem. O ź le ! Zaw stydzili nas Krakow ianie. 
W szędzie uprzejmość, gościnność, nawet o lsze j 
po północy.

K s ię życ  świeci, a miasto gazem  ośw ie
tlone, a do tego tak wybornie, że sobie na 
rynku pod Spiskim pałacem w ygodn ie  doczy- 
tuję Przeglądu.

Bez przesady powiadam, źe tu na ulicy 
tak w ygodn ie czytać można, jakby u siebie w 
domu przy stoliku. K ied y  też uzyskamy we 
L w ow ie  krakowskie oświetlenie? Spać się nie 
chce, w ięc w szyscy grem ialn ie odprowadzamy 
dr. Jordana do domu.

W  poniedziałek o 9tej z rana posiedze
nie, zrazu ciekawe referaty, znowu dyskusya. 
R zecz skupia się około referatu prof. M a la 
nowskiego z Bochni, o bursach dla ubogiej 
m łodzieży.

Vennm, dignum et, justum est, to wszystko, 
co uchwalono, aby bursy b y ły  h igien icznie 
urządzone, aby rodziców  skłaniano do pow ie
rzania im  swoich synów, aby stypendystów 
nakłaniano do umieszczania się tamże, a wresz
cie, aby ze stypendyów  opłacano koszta sty
pendystów  w  bursie. Słusznem też bardzo, aby 
w yp łata  stypendyów  nie by ła  półroczną z 
dołu, ale miesięczną z góry. N a  posiedzeniu 
jest w iceprezydent dr. Bobrzyński; słucha d y 
skusyi uważnie, notuje,

Następuje w ybór nowego wydziału, d y 
skusya nad kongresem nauczycielskim  w  cza
sie w ystaw y we Lw ow ie . P rzec iw  kongresowi 
występują dr. C y frow iez i  dr. Zakrzewski, 
profesorowie uniwersytetu, i  ju ż myśleliśmy, 
że K rakow iacy mają jakąś animozyę do kon
gresu, ale zabrał głos prof. P ien iążek i gorąco 
za kongresem przemówił. A  w ięc opozycya nie 
oyła krakowska, jeno indywidualną dr. Cyfro- 
w icza i  dr. Zakrzewskiego. Chwała B ogu !

Zakończono obrady.

P o  południu zw iedzen ie parku dr. Jorda
na. Zebraliśm y się licznie. P rzy b y ł JE . ks. kar
dynał książę biskup Dunajewski, JE. dr. Majer, 
dr. Stanisław hr. Tarnowski, w iceprezydent dr. 
Bobrzyński, inspektor dr. L ew ick i, prezes T o 
warzystw a radzca dworu dr. Piętak, delegat 
Nam iestnictwa i starosta krakowski p. Laskow 
ski, pełno dyrektorów, profesorów. Przechodzi
liśm y boisko za boiskiem, a p rzy  każdem tłó- 
m aczył zabawę, urządzenia, cele bygien iozne dr. 
Jordan. W ierza jc ie  mi, iż  pióro wypada z  ręki. 
Jak tu pisać, k ied y łz y  do oczu się cisną na 
wspomnienie tych kilku tysięcy dz ia tw y ba
w iącej się, gimnastykującej, śpiewającej naro
dowe pieśni, ugrupowanej podług płci i w ieku 
pod kierunkiem fachowych przewodników. T e 
go opisać nie można, to trzeba w idzieć.

Skończyły się zabawy, stajemy grom a
dnie w  hali na tarasie, a przed nami defilują 
zastępy karne, a wesołe, czerstwe, żwawe, ocho
cze. Harmonia przygryw a, to znowu pieśń na
rodowa płyn ie z ust dziatwy. Skończona defi
lada, dr. Jordan zaprasza do hali na podw ie
czorek. Podają herbatę, torty, ciasta, lo d y ; H ar
monia gra  walce nie ile , rozm owa ożywiona, 
ale trzeba ku domowi. Zwracam y się ku drzwiom, 
zamknięte, drugie, trzecie —  wszystko zam
knięte, a dr. Jordan porywa pod ramię odpro
wadza na miejsce, nie puszcza. K a za ł drzw i 
pozamykać dopokąd nie w yp ijem y beczki wina. 
Cóż robić ? A  to z tym i Krakow iakam i nie ma 
żartów. Jedz, pij, nie rusz się, bo cię nie pu
szczą, aż gd y  będą półmiski i k ieliszk i próżne. 
B a ! ależ bo te  kieliszki i te półm iski wciąż 
się napełniają. Ledw ieś zjadł kawał torta, już 
now y spada ci na talerz, bo pomocnicy Jorda
na, przewodnicy dziatwy, akademicka m łodzież 
idealn ie spełnia obow iązki gospodarskie. Nasz 
zacny, ukochany P iętak wzniósł śliczny toast 
na cześć Jordana. Jordan odpowiedział, a zno
wu inni na cześć gospodarza, aż dr. Tom a
szewski na oześć tych  poczciw ych  pomocni
ków, tej m łodzieży akademiokiej, co w oli słu
żyć  dziatw ie, niż b ilardy rozbijać.

Ciemny w ieczór zapadł, dopiero otwarto 
drzw i, w yjść pozwolono, bo nowa czeka n ie
spodzianka. Śród posągów bohaterów polskich 
w  parku rozsypanych, osobne m irjsce ma po
sąg Kościuszki. tJ stóp jego  ugrupowała się 
dziatwa w  pyszny ż y w y  obraz. Zabrzm iała mu
zyka Harmonii, potem roz leg ły  się pieśni na
rodowe dziatwy, zapłonęły ogn ie bengalskie —  
łz y  popłynęły z oczu w idzów . W  parku Jorda
na wyrasta zdrowe pokolenie, wyrasta p rzy
szłość narodu. Żal odjeżdżać, a trzeba. O djeż
dżam y z podn iosłem , uroczem wrażeniem. 
D zięk i wam, B óg zapłać wam, oośoie nas pod
nieśli, uścisnęli, pokrzep ili na duchu. Cześć dr. 
Jordanowi.

Rada miasta Lw ow a .
Lwów 29 maja.

W  sobotę skończyły się obrady nad spra
wą budowy elektrycznego tramwaju. Przem a
w ia li jeszcze w  kw esly i tej pp. Syroczyński, 
dr. Roszkowski, dr. Byk, dr. M archw icki i K ę 
dzierski w  obronie wniosków komisyi, zaś pp. 
prof. Gostkowski, Rew akow icz i N iem czynow- 
ski przeciw  wnioskom komisyi, poczem Rada 
w  imiennem glosowaniu przy jęła  wnioski ko
m isyi z poprawkami proponowanymi przez mó
w ców  z op ozyc ji, a m ianowicie uohwalono, że 
gm ina m. L w ow a  postanawia wybudować ko
sztem 660.000 kolej elektryczną oraz zakład do 
w ytw arzania i przesyłania prądu elektrycznego 
kosztem około 200.000 zł. Opuszczono w ięc w  tej 
uchwale słowa, iż  budowa ta ma być w ykona
ną „na w łasny rachunek" i że ma być prowa
dzona „systemem górnego prądu". P rzy jęto  tak
że wniosek p. r. Raw skiego op iew ający: „n ie 
uwłaczając powziętej uchwale budowy kolei 
elektrycznej, komisy a elektryczna przed p rzy
stąpieniem do budowy po rozpatrzeniu ofert 
dzierżawnych  w ejdzie w  rokowania z o feren
tami i przedstawi swe wnioski Radzie m iej
sk iej", oraz dodatek prof. Gostkowskiego, że 
uchwalona na cele budowy kwota ma być użytą 
ty lko  w  miarę potrzeby.

"Wszelkie inne wnioski i  poprawki obrzu
cono Pow zięta  w ięc onegdaj uchwała nie obo
wiązuje jeszcze R ad y  miejskiej do niczego, uła
tw ia  je j ty lko uzyskanie od ministeryum kon- 
cesyi. Po  otrzymaniu je j przy jdzie sprawa bu
dow y raz jeszcze przed Radę i  wówczas do
piero reprezentacya nasza postanowi, czy  przed
siębiorstwo to ma być dokonanem i  prowadzo- 
nem na w łasny rachunek, czy ma być rozp i
saną oferta na budowę i dzierżawę.

Do doputaoyi, która wczoraj wyjechała do 
W iednia, aby przeprowadzić rokowania w  celu 
uzyskania od ministeryum koncesji na budowę 
kolei, wybrano pp. prezydenta Mochnackiego, 
dr. Byka, prof. Gostkowskiego, Sząjera, d y 
rektora Hochbergera i radzeę magistratu Ł y -  
szkowskiogo.

N a  początku onegdajszego posiedzenia p. 
r. dr. M a ł a c h o w s k i  zainterpelował p. pre
zydenta, w  jakiem  stadyum znajduje sią spra
wa budowy dworca kolejowego na placu Sol
skich. Na interpelaoyę tę odpowiedział p. w i
ceprezydent M arokwicki, źe sprawę tę należy 
uważać za ostatecznie załatwioną, n iestety dla 
miasta niepomyślnie, gdyż dyrekcya kolei pań
stwowej sprzeciw iła się budowie tego dworca, 
ze względu na olbrzym ie koszta 6— 7 m ilio
nów. Dr. Małachowski w  obeo tego postawił 
wniosek nagły, aby Rada tym  delegatom, 
k tórzy pojadą do W iedn ia  w  sprawie budowy 
kolei elektrycznej, poleciła także poozynió raz 
jeszcze w  W iedn iu  odpowiednie kroki celem 
doprowadzenia do skutku budowy tego dworca. 
Nad wnioskiem tym  w yw iązała się żyw a  d y 
skusya, poczem wniosek dr. M ałachowskiego 
uchwalono.

Posiedzien ie R ad y  w  sobotę trw ało od 
godziny trzy  kwandranse na 7mą do godziny 
11 min. 15.

O D E Z W A ,
Towarzystwo pedagogiczne, idąc za postano

wieniami wiekopomnej Komisyi edukacyjnej narodo
wej, która w ustawach swych położyła wielki nacisk 
na fizyczno wychowanie młodzieży, celem przyspo
rzenia społeczeństwu nietylko cnotliwych ludzi, lecz 
także Ojczyźnie dzielnych obywateli, pierwsze wpro
wadziło w kraju naszym w roku 1883 instytucyę 
kolonii wakacyjnych, które w innych krajach już od 
dawna istniały, a obecnie coraz więcej się rozwijają.

Instytucja ta znalazła u nas zaraz w pierwszej 
chwili ogólną całego społeczeństwa eympatyę, którą 
się dotąd stale cieszy.

Jak w latach poprzednich, tak i w roku bie
żącym zamierza Zarząd główny Towarzystwa peda
gogicznego wysłać po 50 chłopców w dwóch seryach, 
licząc na to, że ofiarność publiczna przyjdzie chę
tnie z pomocą dziatwie, która wśród niekygienicz- 
nych warunków miasta wyczekuje z upragnieniem,

żeby mogła wesoło i swobodnie pobujać po halach 
i górach, pokrzepić ciało i ducha do dalszej pracy.

W  roku bieżącym kolonia nasza mieścić się 
będzie również w pięknej okolicy Beskidu, w przy
siółku Zełenianka, położonym między Hrebenowem 
a Tuchlą,

W  nadziei, że szanowna publiczność, która jest 
tak cfiarną dla wszystkich patryotycznych i huma
nitarnych instytucyi, i naszym usiłowaniom pospieszy 
chętnie z pomocą, upraszamy wszelkie —  choćby naj
drobniejsze datki —  nadsyłać do kancelaryi Zarządu 
głównego Towarzystwa pedagogicznego we Lwowie, 
ul. Ossolińskich 1. 11.

Z  Zarządu głównego Tow. pedag.

Czas odnowić przedpłatę. Za zmia
nę adresu (np. przy udaw ania się do 
kąpiel, lub z jakiegokolwiek innego 
powodu) należy z góry uiścić 20 et.

„ W i a r u s y p o w i e ś ć  tray tomowa 
w wydaniu książkowem, jest do naby
cia w administracji „Przeglądu" dla 
prenumeratorów naszych po 4 zł. z prze
syłką pocztową.

K R O N I K A .
Lwów 29 maja.

JE. p. Namiestnik, Kazimierz hr. Badeni, po
wrócił w sobotę z Wiednia do Lwowa.

Odznaczenie. Starosta w Tarnopolu, p. Alfred 
Madurowicz, otrzymał przy sposobności przeniesie
nia go w stan spoczynku, order żelaznej ikorony 3 
klasy. ___

Konkursa. Magistrat miasta Stanisław ... >.«, . 
pisał z terminem do dnia 10 czerwca r. b. konkurs 
na posadę dyrektora miejskiego zakładu gazowego. —  
Urząd gminny w  Zabłotowie ogłasza konkurs na po
sadę weterynarza miejskiego. Podania należy wnieść 
do 15 czerwca rb.

Wiec ruskich radykałów ma się odbyć jutro 
w Kołomyi.

Stypendyum. P. Włodzimierz Niezabitowaki 
nadał opróżnione stypendyum z fundacyi im. Lu
dwiki Niezabito ,vskiej o rocznych 210 złr. Bronisła
wowi hr. Russockiemu, uczniowi V I  klzsy gimnazj. 
w Brodaoh.

Zjazd koleżeński, po 15 latach złożenia egza
minu dojrzałości, gotuje eię we Lwowie. Oto ci, któ
rzy w roku 1878 ukończyli gimnazyum Franciszka 
Józefa —  a wśród tych profesor Uniwersytetu dr. 
Balzer , adjunkt prokuratoryi skarbu ar. W . Bała- 
ban, adwokat dr. Kwiatkowski, ks. Paweł Sapieha, 
Michał Torosiewicz —  urządzają zjazd koleżeński we 
Lwowie dnia l ig o  czerwca rb. Komitet w tym celu 
zawiązany, zaprasza kolegów do wzięcia udziału w 
tej uroczystości, oraz prosi o podanie adresów i o 
zgłoszenie się ustne lub pisemne do dnia 8go czer
wca u dra Oswalda Balzera, prof. Uniwersytetu we 
Lwowie, lub adw. dra F. Kwiatkowskiego we Lwo
wie, ulica Czarnieckiego 1.

Otrzymujemy następujące pismo: Koledzy!
którzyście w roku 1883 zdawali maturę w wyższej 
szkole realnej w Jarosławiu, pamiętajcie o dniu 14 
czerwca 1893 r.

Sp. Wiktor Osławski, O którego śmierci do
nieśliśmy onegdaj, emigrował do Francyi po po
wstaniu listopadowem i dorobił się tim bardzo zna
cznego majątku. Bogate zbiory swoje darował kra
kowskiemu Muzeum Narodowemu i przed kilku je
szcze dniami powiększył jo ślicznym bronzem z cza
sów Ludwika X IVgo. Biblioteka jego równocześnie 
przeszła na własnrść Akademii Umiejętności. Ma
jątek sw ój, z którego przeszło 800.000 złr. zło
żonych jest jako depozyt w wiedeńskim Banku 
austro-węgierskim, zamierzał przeznaczyć na fun- 
dacyę naukową dla Uniwsrsytstu Hakowskiego i 
lwowskiego, i przed trzema laty, bawiąc w Krako
wie , porozumiewał się w tej sprawie z prof. drem 
Zollem , którego też ustanowił egzekutorem testa
mentu. W  r. 1860 został naturalizowany we Fran
cyi, ale w r. 1885 przyjął obywatelstwo austryackie 
i złożył przep:saną na ten cel przysięgę we Lwowie. 
Jaką jest treść jego testamentu , znajdującego eię 
obecnie w ręk ach sęiziego pokoju w Paryżu, nie 
wiadomo. Prof. dr. Zoll ma w tych dniach wyjechać 
do Paryż*.

Muzyka wojskowa 55 pp. grać będzie jutro 
we wtorek w parku Kilińskiego. Początek o godzi
nie pół do 6-tej.

Przy wyborach do Kasy chorych miasta Lw o
wa w dniu wczorajszym wybrani zostali z grona de
legatów :

Do zarządu dr. Aszkenazy Tobiasz, Baczyński 
Roman, Bezen Filip, Euglendar Herman, dr. F«ld 
Izaak, Lewicki Władysław, Mussil Adam, Naoker 
Karol, Obirek Julian, Primus Władysław, Stańczyk 
Stanisław, Woźniak Bazyli.

Na zastępców zarządu: Baumgarten Jan, De- 
wochy Fryderyk, Sshwabl Jan, Gruszczyński Wład., 
Targoński Paulin, Bogucki Michał.

Do wydziału nadzorczego: Belland Bernard,
Emot Ryszard, Gubaj Jan, Gąsiorowski Tadeusz, 
Hay Szymon, Krajewski Adam, Oberhardt Aleksand., 
Topolnicki Włodzimierz.

Na zastępców : Hesoheles Dawid, Klohse Ed
mund, Kramer Dawid, Panajko Mikoł*j.

Do sądu polubownego : Jaworski Ludwik, Ki- 
taj Zygm., Krajewski Edward, Post Julian, Pordes 
Artur, Sagański Jan, Stepanek Julian, Schreiber An
toni, Streer Ignacy, Sikorski Michał, W eigel Ado- 
lar, Wysocki Franciszek.

Na zastępców : Bisanz Filip, Czarneoki Karol, 
Słojowski Jan, Sopiński Bolesław, Scbiffmann Joa
chim, Sohweitzer Leopold.

Slub. W robotę w kościele OO. Karmelitów 
w Krakowie odbył się ślub p. Julii z baron. Gost
kowskich Szalayowej z p. Wiktorem Nennelem, 
radzcą sądowym.

WiBCZOrek ku uczczeniu pamięci śp. Lenarto
wicza urządza Czytelnia akademicka dnia 10 czer
wca w sali „Sokoła". W  wieczorku wezmą udział 
najznakomitsze siły artystyczne Lwowa. Dochód 
przeznaczony w połowie na koszta pogrzebu wiesz
cza, w połowie zaś na „szkołę ludową".

„Echo" urządza w nielzielę dnia 4 czerwca 
wycieczkę do Jarosławia, gdzie w tym dniu wystąpi 
po raz pierwszy z koncertem. Dochód z koncertu o 
bardzo urozmaiconym programie jest przeznaczony 
na rzecz miejscowego „Sokoła". W  wycieczcie biorą 
udział wszyscy członkowie chóru.

Ostrzeżenie. Inkasent Kasy chorych m. Lwo
wa A. Borkowski został ze służby wydalonym. Nie 
należy przeto żadnych opłat do rąk jego uiszczać.

W. Gubrynowicz.
Wścieklizna szerzy się dość szybko wśród 

lwowskich psów. Temi dniami skonstatowano ośm 
niezaprzeczonych wypadków; nadto znajduje się pod 
obserwacyą mnóstwo psów podejrzanych, ale daleko 
ich więcej biega po mieście. Zalecamy więc ostroż
ność, zwłaszoza, że już parę osób psy pokąsały.

Z izby sądowej, W e wrześniu roku zeszłego 
wydrukowaną była w Przeglądzie korespondeneya 
wójta Maksyma Nowosada ze Skoryk, w której po
wiedziano było, źe niejaki Moszko Marder był 
jednym z inieyatorów emigracyi naszego ludu do 
Rosyi. W edług oświadczenia wójta miał Moszko 
kupić od włościanina Lisowskiego „za piw darmo*

zboże nocą i udaremnić tym sposobem zajęcie zboża 
za zaległe trzyletnie podatki. Moszko Marder w i
dział w  tem doniesieniu obrazę honoru dla siebie 
i pociągnął wójta do odpowiedzialności karnej. 
Sprawa ta była przedmiotem rozprawy w sobotę 
przed sądem przysięgłych. Przewodniczył radzca 
sądu Nitarski w asystencyi radzców Majewskiego 
i Lorenza. Na ławie przysięgłych zasiadało pięciu 
chrześcijan i siedmiu żydów.

Po odczytaniu aktu oskarżenia, w którym 
Moszko Marder zdołał wynurzyć swoje oburzenie na 
Przegląd, nazywając pismo nasze antiźydowskiem, 
przesłuchano wójta Maksyma Nowosada. Oskarżony 
potwierdził swoje twierdzenia w  zupełności, powo
łano więc jako świadka p. Wiktora Daszyńskiego, 
pocztmistrza ze Skoryk, który na żądanie wójta pi
sał korespondencyę o Moszku Marderze do Prze
glądu. Zapytany przez obrońcę oskarżyciela, czy 
pisząc list ten, był przeświadczony o prawdziwości 
oświadczeń Nowosada, odpowiedział p. Daszyński 
twierdząco, ponieważ zna Moszka Mardera od lat 
kilkunastu a w sprawie kupna zboża od Lisow
skiego chodził nawet do Moszsa sam i przedstawiał 
mu, że niepotrzebnie wdaje się w takie interesy, gdyż 
„w narodzie jest gorączka". Marder stawił się 
hardo i powiedział wtedy pocztmistrzowi, żeby się 
nie wdawał w nieswoje rzeczy.

Pan Daszyński opowiedział dalej, iż pomiędzy 
ludem rozpuszczono pogłoskę, że każdemu emigran
towi z Galicyi rząd rosyjski daje pięć morgów 
pola oraz chatę z ogrodem za darmo, co naturalnie 
działało na lud podburzająco do tego stopnia, że da
wały się słyszeć głosy, iż „tutki treba wsio z dy
mom pusty ty, szczoby źydy i lachy z nyczoho ne 
korystały".

Według zeznania p. Daszyńskiego Moszko 
Marder był jednym z inieyatorów emigracyi naszego 
ludu do Rosyi, a twierdzenie swoje opiera na na- 
stępujących trzech faktacłi, opowiedzianych mu 
przez interesowanych.

Karol Tracz, włościanin z Medyny, posiadał 
chatę z ogrodem i z kawałkiem pola, za co dawano 
mu jeszcze przed rozpoczęciem się ruchu emigra- 
cyjnego 600 złr. Kiedy gorąozka wychodźcza 
owładnęła ludem na dobre, zawinął się Moszko Mar
der koło Tracza i za jego posiadłość dał mu 100 
reńskich. Jak Tracz opowiada, Moszko wioząc go 
do notaryuaza w Nowemsiole spoił go i Tracz nie 
wiedział, co właściwie robi. Powróciwszy do Me
dyny Moszko najął furę i powiedział do Tracza . 
„uciekajcie, bo rząd zeszłe wojsko i mogą was nie 
puścić przez granicę". Tracz rzeczywiście był jakiś 
czas w Rosyi, powrócił jednak i odgrażał się, że 
Moszka Mardera zaskarży o zwrot ziemi. Wkrótce 
jednak pogodzili się i Tracz jako odszkodowanie 
dostał jakąś mizerną chatę z ogrodem.

Drugą ofiarą Moszka Mardera był —  według 
zeznania p. Daszyńskiego —  Karpjan Pac, również 
włościanin z Medyny, który sprzedał wbrew woli 
swojej żony Marderowi dwa morgi pola. Pacowa 
nie chciała w żaden sposób iść do Rosyi i Pac po
czął się wahać, czy opuścić wieś rodzinną. W tedy 
Moszko powiedział do niego : „ty  durnyj chłop idy, 
a jak my żinku z chaty wykiuemo, to ona za to- 
boju pijde".

Trzecim z rzędu jest Franko Senecki ze Sko
ryk, od którego spółka żydowska z Moszkiem Mar- 
derem na czele, kupiła podozas gorączki emigra
cyjnej cztery’ do pięciu morgów pola, oraz chatę 
z ogrodem. Senecki zgodził się z żydami sprzedać 
im swoją posiadłość za 915 złr. Gdy przyjechali 
do notaryusza‘wyszedł z kancelaryi jeden ze wspól
ników, Chaimko i powiedział do Seneckiego, że 
w celu oszczędzenia kosztów stemplowych powiedzą 
notaryaszowi, iż kupują grunt za 700 złr. Senecki 
Zgodzit tjię i na to i kontrakt podpisał. Gotówki do 
rąk dostał 200 złr, i 500 złr. w jakichś ksią
żeczkach, których nie mógł nigdzie spieniężyć. Coby 
to były za książeczki, p. Daszyński nie wie, gdyż 
Senecki zwrócił je  Chiimkowi. "Po powrocie z emi
gracyi Senecki groził żydom procesem, dostał więc 
tytułem odszkodowania jakąś chatę z ogrodem, pie
niądze jednak przepadły.

W  dalszym ciągu opowiada p. Daszyński, że 
przed rozpoczęciem się rozprawy Moszko Marder 
proponował Nowosadowi pogodzenie się pod cieka
wymi zaiste warunkami. Oto jako odszkodowanie 
za obrazę honoru miał NowoBad wystawić na imię 
Moszka Mardera weksel na 100 złr. i dodać mu 
gotówki 20 do 80 złr. Weksel ten miał służyć 
jako rękojmia, że Maksym Nowosad, jako naczelnik 
gminy Skoryki, nie będzie robił w czasie swego 
urzędowania Moszkowi Marderowi żadnych „przy
krości*. Gdyby zaś Mardera jakakolwiek „przy
krość" spotkać miała, to w takim razie weksel bę
dzie zaskarżony, czyli innemi s'owy Moszko Marder 
namawiał wójta do nadużycia władzy.

Maksym Nowosad, spytany przez przewodni
czącego, czy świadek mówi prawdę, odpowiedział: 
„to je  wsio świataja prauda*.

Ponieważ w toku rozprawy wyszły na jaw 
szczegóły, rzucające nowo światło na działalność 
Moszka Mardera, o których w aktach dotychczas 
nie było wzmianki, przeto trybunał przychylił się 
do wniosku obrońcy oskarżonego Nowosada i 
rozprawę odroczył. Akta będą ponowc e odesłane 
do sędziego śledczego a to w celu przesłuchania 
wymienionych przez p. Daszyńskiego włościan. Jak 
się zdaje, sprawa ta nie obejdzie się bez pomocy 
prokuratora.

Bezpieczeństwo na ul. Łyczakowskiej. W  so
botę wieczorem o godzinie pół do 10 niedaleko ko
ścioła św. Antoniego na ulicy Łyczakowskiej napa
dło czterech zbirów przechodzącą tamtędy panią O., 
potłukło ją i wrzuciło do rowu. Napadnięta nadare
mnie wzywała ratunku, gdyż polieyanta nie było 
w pobliżu ani na lekarstwo.

„Lutnia"- W sali Tow. gimn. „Sokół" urządza 
we czwartek dnia 1 czerwca lwowskie Towarzystwo 
śpiewackie „Lutnia" nadzwyczajny koncert, na któ
rym ze współudziałem orkiestry pułku nr. 56 w y
kona kompozycyę Maxa Brucha op. 45 „Pieśń o 
dzwonie" do słów Fr. Schillera w tłómaczeniu pol
akiem dra Bogdańskiego i Tytusa Słoniewskiego, na 
głosy solowe, chóry mięszaue i orkiestrę.

Z Sokala donoszą, iż tameczny okręgowy in
spektor szkolny p. Bronisław Sokalski zrezygnował 
ze swej posady.

Bankructwo. Wiedeński „Creditorenverein" 
ogłasza niewypłacalność Tauby Morgenstern i Mąjera 
Premingera w Skalacie.

Goście Z Węgier. Podczas pobytu gości z W?', 
gier w naszem mieście, przewodnik tej w ycieczk i 
Eugeniusz hr. Zichy, w rozmowie z p. wiceprezy
dentem dr. Marchwickim, przyrzekł zorganizować 
w roku przyszłym wielką wycieczkę W ęgrów do ' 
Lwowa na wystawę.

Szkoła ludowa Wczoraj odbyło się wal00 
zgromadzenie Towarzystwa Szkoły ludowej „ K ^ a 
pań" pod przewodnictwem p. Heleny Szczepanowakiej- 
W  obradach wzięło udział 127 pań. Posiedzeń'0 
zagaiła pięknemi słowy p. Szczepanowska, wykazu
jąc szlachetne cele i dążenia Towarzystwa. Spr8' 
wozdanie Wydziału z czynności w roku ubiegły® 
przedłożyła p. Czechowiczowa. Wydział starał 
nieść bezzwłoczną pomoc materyalną szkole wiej
skiej i dziatwie, szerzyć oświatę między ludem Pr:'6® 
rozdawanie książeczek popularnych i zakłada - 
czytelni, na co używał połowy zwyczajnych wk '
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dek członków drugą połowę zaa oasyłał do głównej 
kasy całego Towarzystw? w Krakowie na pomno
żenie tych funduszów, których wzrost w przyszłości 
umożliwi czynniejszą akcyę na polu oświaty.

W  „,epłe ubrania zaopatrzono szkoły w Za- 
marstynowie, Cieszynie, Rudzie, Tomaszowcach i Ku
likowie, uważają- przyzem, by odzież Krojem miej- 
saim. szyta, nie dostawała się dzieciom wiejokim i 
nie była powodem pogardy dla własnego ludowego 
stroju. Prócz tego wysłano do szkól powyższych 
przybory szkolne do nauki pisania i rysunku j&ko- 
też materyały i przybory do nauki robot ręu/nych 
dla dziewcząt. Pomiędzy dzieci szkoły zcnmrsty- 
uowskiej rozdano prócz tego powną uość popular- 
nycii książeczek.

Czytelń Koło lwowskie posiądę trzy —  na 
Snopkowie, w ScLodnicy i w Myszynie. W  celu 
powiększenia swych funduszów podjął Wydział dwa 
przedsiębiorstwa, które niezawodnie sympatycznie 
przes publiczność przyjętemi zostaną, a mianowicie 
przedsiębiorstwo papierów listowych automatów 
7 zapałkami. Papiery listowe, jakoteż i karty na 
wieńce zakupywać można albo w kaucelaryi Towa- 
lzystwa ul. Jagiellońska 1. 7 w piątek po południu, 
albo w handlu papieru p. Bromilskiego i innych. 
Automaty z zapałkami umieszczone będą w miej
scach gdziB nfjwiększy ruch się koncertruje. Spra- 
wozdanie to przyjęto do wiadomości bez dyskusyi, 
Wdrażając zarządowi podziękowanie.

Następnie pani Bieńuow ska odczytała spra
wozdanie kasowe. Dochody wynosiły 1683 zł. 94ct. 
Rozchody przedstawiają się, jak następuje: 1. Po
słano Zarząuowi głównemu w Krakowie : a) z datków 
jednorazowych zł. 527-03, b) wkładki panów 284-64, 
c) połowę władek pań 351 22. ■ 2. Tere-arkom w 
Cieszynie na Ocnronkę 100 . 3. Czytelniom .
W Snopkowie 15-— , we Lwowie 20’— . 4. Pomoc 
nauczycielowi ludowemu w Czerkaakach 45'— ,
5. Przybory szkolne i ubrania dla dzieci 137-60.
6. Portorya i drobne wydatki wynosiły 8 9 — . Po
została gotówka w kasie wynosi 238-56 Na wnio
sek pani Wechslerowej udzielono wydziałowi abso- 
lutoryum.

W  dalszym ciągu pani Jeleniowa przedstawiła 
sprawę zaprowadzenia papierów listowych i automa
tów, poczem wezwała zgromadzone panie do zabra
nia bilatów, z których ma być uwity wieniec na 
trumnę śp. Lenartowicza. Stosownie do wezwania, 
Wszystaie panie złożyły natychmiast bilety, dostar
czone przez Towarzystwo, zaopatrzywszy je włas^o- 
ręcznbmi podpisami.

Na pogrzeb śpiewaka Lirenki poiadą do Kra
kowa jako delegatki panie: Protungowa, Pawlikow
ska, Roroszkiewiczówna i Haehczyńska.

W  końcu przystąpiono do wyborów. Przewo
dniczącą wybraLa p. Helena Szczepanowska , zastęp
czyniami jej pp. Mary a Jeleniowa i Mary a Roma- 
nowiczowa ; skarbniczkami: pp. Stanisławowa Bień
kowska, Stanisława Grossówna. Sekretarkami pp. 
Bogumiła Czechowiczowa, Marya Szydłowska. Do 
komisyi kontrolującej weszli p. Zofia Horoszkiewi- 
czown i p. Adolf Stroner.

Przed zamknięciem posiedzenia prozes „Koła 
męskiego1, p. Tadeusz Romanowie::, zawiadomił zgro
madzenie, iż wydział „Koła laęakiego" w pierwszych 
dniach czerwca urządza wieczorek muzyka Ino-dekla- 
macyjny w „Sokolo" ku uczczeniu pamięci ś. p. 
Teofila Lenartowicza, a na dochód „Szkoły ludo
wej11. Otóż p. Romanowicz prosił „Koło pań", ażeby 
zechciało wybrać trzy delegatKi, celem urządzenia 
regc obchodu wspólnemi siłami. Pani Szczepanowska 
wyraziła radość, iż „Koło męskie“ postępuje soli
darnie z „Kołem pańu. Na tom obrady zaaończono.

Samobójstwo dwojga narzeczonych. W  tych
Uniach odebrał sobie życie w Poli niejaki Ludwik 
Russ, właściciel niewielkiej fabryki przetworów che
micznych w Wiednia, podając w listach do rodziny 
|ako powód, iż w nieszczęśliwych ujekulacyach stra
cił cały msjątek i w skutek tego żenić się nie mo
że. Donosząc w liście do narze:zonej, Ireny Klopfer, 
urzędniczki pocztowej, o powziętym stanowczo za
miarze samobójczym, prosił ją w czułych słowach, 
aby i ona odebrała sobie życie. W  tym celu posłał 
jej kwas pruski. Nieszczęśliwa dziewczyna była po
słuszną prośbie narzeczonego: na drugi dzień rano
Znaleziono ją  w łóżku bez życia. Ludwik Russ zażył 
hajpierw truciznę, strzelił potem do siebie z rewol
weru a naetępnie rzucił się w morze.

Nagła Śmierć. W  biurze administracyi podat
ków zmarł oieedaj nagle Nikodem Sabatowiez, ofi- 
cyał, liczący lat 43. Wezwany ze stacyi ratunkowej 
<ir, Helmann, skonstatował śmierć skutkiem udaru 
Sercowego

Morderczynię niemowląt aresztowała wczoraj 
Pohcya lwowska. Aresztowana zwie się Antonina 
Berezowska, liczy lat 25, jest wdową i trudni się 
Przyjmowaniom dzieci „na wychowanie11 i nśmierca- 
hiem ich. D jchodzania policyjne wvkazały, żs Be
rezowska w ostatnich kilku tygodniach zamorzyła 
troje niemowląt.

Pożary lasów. Dnia 16go bm. wybuchł ogień 
tr iesie p. F  Morawskiego koło Hruszowa, w po- 
Wieoio jaworowskim i na przestrzeni 60 morgów spa- 
Bł wszelLe gałęzie i chrust zna,dujące się na ziemi, 
Oraz poobpalał korę na drzewach. Tego samego dnia 
Wybuchł pożai w Trościunce, w pow. isworowskim, 
w lesie p. Szy manowskiego. W  obu wypadkach szko
dy nie są znaczno.

Pożary. Na folwarku w Hanowcach spaliły się 
hudynki i narzędzia gospodarskie wartości przeszło 
5000 złr. —  W  Dąbrowie koło Btulska, w powiecie 
żjMaczowskim, zgorzało 16 budynków mieszkalnych, 
134 gospodarskich i 6 stogów. Szkodę, wyno.i prze
szło 700 złr. —  W  Basiówce koło Nawaryi opaliło 
się 6 włościan. Szkoda wynosi około 4000 zł. Ogień 
Wzniecił S-letui chłopak bawiący się zapałkami.

List do Redakcyi. Od jednego z naszych abo
nentów nr Bukowinie otrzymaliśmy następujący list 
c znanem już naszym czytelnikom zajściu między 
księdzem katouckim Schweigerem a prawosławnym 
ntebimandrytą Stefanellim w gimnazyum czernio- 
Veckiem. List ten —  oprócz opisu zajścia, którego 
nie powtarzamy —  zawiera wiele ciekawych uwag o 
Młakach na Bukowinie.

Rok dobiega —  czytamy w tym liście —  jak 
httuuńsktt młodzież uniwersytecka wspólnie z poli- 
Vantam: w brutalny i każdego obywatela austrya- 
1 leg" hańbiący sposób wołała do gości przybyłych 

Ozerniowiec z Galicy' oraz do miejscowych Po
pków Pereat Po lon ia ! a chcąc swe „przekonania" 
^tn silniej zadokumentować, chwytała krzesła i 
^klanki i rzucała na wychodzących z sali restaura
cyjnej. Rozprawa sądowa wykazała, że udział w tym 
Rycerskim" czynie brtli prawie wyłąCznje studenci, 
'Meżo na uniwersytet zapisani, oraz krewni i sy- 
C°Wie rumuńskich księży.

Dzisiaj odkryliśmy jedno ze źródeł, zk^d ta 
^odzież rumuńska nabierr tik  sjadliwej nienawiści 

Wszystkiego, co polskie. Oto nienawiść tę za
le p ia ją  w młode umysły katecheci prawosławni, 
jjpriiwi propagatorowie idei panrumuńskiej i nauczjy-

Rumuni. Jaskrawym tego dowodem owe zaj. 
c*6 w naszem gimnazjum Z zajścia tego można 
tei 
i ^

znieść nie mogą, iż katoliccy księża gorliwie 
"oią dobra swego kościoła, że zabieg1 ich pomyel-

są wieńczone rezultatem. Duch katolicki po- 
l^dzy katolikami wprawdzie zwolna, ale coraz sil

v W lian £ ciii um. ^  -—
ł nnać s ię , że już nie sprawa narodowa p .isaa, 
wiar? katolicka jest solą w oku Rumunów, któ-

niej się utrwala, a zawdzięczyć to można tylko pracy 
usilnej naszego duchowieństwa. —  Polaków niena- 
w.dzą Rumuni, i nie szczędzą im najrozmaitszych 
i dotkliwych szykan. Postępowanie takie odnisi ten 
skutek, że Polacy niektórzy zapominają o swojej na
rodowości i stają się Rumunami. Środaiem do tego 
są małżeństwa mięszane, zawierane pomiędzy Rumu
nami a Polkami, lub Polakami a Rumunkami. Strona 
polska i katolicka dla miłego spokoju zgadza się 
na to, aby dz cci wychowane były w wierze prawo
sławnej i w duchu rumuńskim. Nie więc dziwnego, 
że dziecko skoro podrośnie, ."taje się nieprzyjacielem 
wszystkiego, co pulskie i katolickie.

Młodzież polska w szkołach średnich wysta
wioną je jt  na szykany, a nawet prześladowana ze 
strony profesorów rumuńskich i wychodzi z gimno,- 
zyów, z bardzo małemi wyjątkami narodowo zabitą. 
Niekorzystną jest rzeczą, żs nauka religii wykła
daną bywa po niemiecku , a przecież wszyscy zgo
dnie przyznać muszą, że właśnie religia w ojczy
stym języku wpajaną być powinna, aby na serce 
i życie młodzieży wpływ wywrzeć mogła. Niemcy 
w tym wypadku, tępiąc narodowość polską, idą rę
ka w rękę z Rumunami, i nie chcą widzieć tego, 
że i do nich Rumuni kieayś zawołają: „Idźcie ztąd; 
bo tu kraj rumuński!" —  Wielu ojców polskich ze 
względów czysto materyalnych me pozwali dzieciom 
swyin uczęszczać na wykłady języka polskiego, a 
tłómaczą się tern, źe nie chcą dzieci wystawiać na 
szykany; młodzież polska jest w swych przekona
niach narodowych bardzo chwiejną, a nieraz boi Się 
przyznać do swej narodowości i mówić po polsku. 
Niektórzy idą dalej i wprost zapierają się tego, źe 
są Polakami.

Na pytanie, dlaczego tak ^yn ią , odpowiadają 
zupełnie otwarcie:

„Jakże możemy czuć gorące przy wiązanie do 
narodowości polskiej, chociaż pochodzimy z rO Iziny 
polskiej, skoro nie znamy lnstoryi tego narodu. Nikt 
nas nie uczył historyi polskiej; uczono nas tylko, 
że Polacy są narodem zasługującym na wzgardę."

Bolesne są to słowa, wychodząca z ust potom
ków rodzin polskich, tern boleśniejsze, że prawdziwe.

W  szkołach ludowych nie lepsze panują sto- 
suuki. Wprawdzie istnieje na papierze pozwolenie, 
aby dzieci polskie uczyły się po polsku; ale o wpro
wadzeniu tego pozwolenia w czyn mało kto myśli. 
Dziatwa czytać i pisać po polsku prawie ’ nie umie, 
a mowi najhaniebniej w świecie, przeplatając słowa 
polskie rumuńskiemi lub też dając słowom rumuń
skim końcówki polskie. Tworzy się z tego jakiś
polsko-niemiecko-rumuński żargon dl* ucha bardzo
nieprzyjemny, a dla Polaka w zupełności niezro
zumiały.

Niech słów tych kilka otworzy oczy śpiącym 
i pobudzi ich do sprężystej działalności w kierunku 
narodowo-katoliekim na Bukowinie. Ludzi dobrej
woli, przejętych zacną myślą, pom.ędzy nami
przecież nie braknie. Mamy nadzieję, że i nasi po
słowie polscy w Wiedniu postarają się o to, ażsby 
nam nie odbierano naszych praw. Nie żądamy prze
cież nic nadzwyczajnego: pragniemy tylko, aby ję
zyk polski był równie szanowanym, jak języki inne, 
a sądzić należy, że, jako obywatele aaaoryackiego 
państwa, mamy do tego zupełne prajwo.

Z pracowni. Z Rzymu piszą:
Siemiradzki wykończa obecnie kurtynę do ta- 

atru krakowskiego, która będzie znakomitem dziełem 
sztuki, tak ze względu na pomysł i na układ, jak 
na świetne i godne takiego mistrza wykonanie. Ca
łość rozpada się na trzy grupy, z których środkowa 
mieści się w niszy, oddzielonej kolumnami od dwófii 
bocznych. Środkową tę grupę stanowi Geniusz uno
szący się nad Pięknem i Prawdą, przedstacrionemi 
w postaci piześlicznych kobiet. U stóp tych figur 
inna znów postać kobieca przedstawia komedyę, a 
poniżej Momus potrząsa sznurkiem, na którym zwi
sają maryonetki, wyobrażające wady i śmieszności 
ludzkie. lew ą  stronę zajmuje muza Tragedyi, z za- 
łzmanemi rękoma na tle ponurego krajobrazu, spo
gląda na dramatyozue postacie zbrodniarza ściganego 
przez furye ofiar zamordowanych -td. Po stronie 
prawej Psyche wyrywa się z objęć ueiech zmysło
wych i wznosi się ku muzu śpiewu z arią w ręku. 
Na dalszem tle postać dziewczęca wieńczy posąg 
Terpsychory. Wszystkie te grupy ujęte są w archi
tektoniczną całość, trzymaną w stylu klasycznym.

Znaczna część kurtyny, majacej dziesięć me
trów szerokości i tyleż wysokości, jest już wykoń
czona; zdaje się, żo przy szybkości i zapale, z jak a 
mi Siemiradzki oddaje się su ej pracy, całość będzie 
gotową najdalej w sierpniu. Słyszałem, że kurtyna 
przed odesłaniem jej na miejsce przeznaczenia w y
stawiona będzie przez kilka dni na widok publiczny 
w Wiedniu.

Ażeby tak piękne dzieło nie uległo szybkiemu 
uszkodzeniu, kurtyna nie będzie nawijaną na walec, 
lecz ma się opuszczać i wznosić w całości, a nadto 
do zasłaniania sceny w międzyaktach służyć ma in
na, miejscowa kurtyna.

W  prac iwn. znów Piusa Welońskiegc —  który, 
nawiasem móu iąc, prócz dłuta bierze czasem i pę
dzel d o rę l i —  na uwagę zasługuje wykonana w na
turalnej wielkości postać dziewczęcia, nazwana przez 
autora „Kaliną", a zamówiona do Warszawy. Włosi 
podziwiają to dzieło, choć artysta czerpał natchnie
nie z typów nie włoskich, lecz czysto swojskich. 
„Kaima" jest już wykończona, w robocie zaś są: 
pomnik śp. Pawła Popiela, który będzie odlany z 
bronzu i płaskorzeźba „Sielanka", !

„Człowiek paiOwy“ jest najnowszym płodem 
amerykańskiej pomysłowości. „W ynalazł" go profe

sor kanadyjski Moores. Nowy ten gatunek człowieka 
jest postacią mechaniczną , skonstruowaną z żelaza 
i stali, a dla większego złudzenia, zaopatrzony na
wet w dymiące cygar.', wetknięte w usta. Wysoki 
na jeden metr i 82 cmtr. porusza się zapomocą u- 
mieszczonego wewnątrz mechanizmu z szybkością 5 
do 8 kilometrów na godzinę. Wynalazca zawiózł 
„parowego człowieka" do Nowego Jorku, gdzie robi 
nim sensacyę nawet wśród jankiesow, a podobno 
nosi się z myślą zastosowania jego siły w przemy
śle. Będzie to trochę trudno, bo nie posiadając wzro
ku, musiałby każdy egzemplarz „pi owego człowie
ka" posiadać osobnego maszynistę dla nadawania mn 
kierunku.

Z Przemyśla piszą nam:
Tradycyjna uroczystość wianków, której w ze

szłym roku zaniedbano, odbędzie się zn w a w roka 
bieżącym staraniem komitetu przed kilku [ Iniami 
zawiązanego. Przemyślanie pamiętają, jak świetnie 
wypadły wianki przed trzema laty, kiedy na _ne 
przybyły setki gości ze Lwowa, Krakowa, J a ifta -  
wia, Dobromila, Mościsk, Radymna, a nawet ze Sta- 
risławowa, a nrmo znacznych wydatków pozostała 
znaczna nadwyżka pieniężna. San, płynący przez 
samo miasto i wznoszące się nad. nim wybrzeże 
Franciszka Józefa, które stanowi naturalną trybunę, 
nadają się znakomicie do urządzania wianków. Jest 
nadzieja, że i w «ym roku powiedzie się ta uroczy
stość, jedna z najpoetyczmejszych, jatde nam tra- 
dycya przekazała.

Zamierzone zaprowadzenie policy* rządowej w 
Przemyślu spotkało się z opozycyą rady powiatowej. 
Na onegdajszem jej posiedzeniu wiceprezydent dr. 
Czajkowski jako referent wniósł rekurs przeciw u- 
eliwale rar,y  miejskiej, wychodząc z założenia, że 
rada miejska nie ma prawa zrzekać się na rzecz 
rządu sprawowania policyi.

Stan powietrza. Termometr -f- 9* Reaumura
0 godzinie 7 zri.ua, s w południe -(- 11° Reaumura 
Barometr 758. Idzie w górę. Deszcz padał całą noc
1 pada od rana z małemi przerwami.. Wczoraj pa 
dał także deszcz ulewny po południu, a barometr 
wskazywał 756.

Na wiosnę.
—  Mój drogi mężjsin, pozwól mi obstalować u 

krawcowej dwie nowe suanie.
— Ależ mój aniele, czasy tanie ciężkie, dochody 

nasze ta l się zmniejszyły...
—  Właśnie mój tyranie miaf«un to na oku, ina

czej musiałbyś mi dać pozwolenie na cztery suknie.

Odpowiedzi Redakcyi. Wny Pan 6jt. Zaudew  
w Brzeżanach. Ankieta, o którą WPan zapytujesz, 
nie powzięła żadnych ostatecznych dscyzyi. Zbierze 
się ona jeszaze raz przad następną sesyą sejmową i 
zastanawiał aię będz;® nad projektem ustawy kra
jowej, wedle której szpitale już istniejące utrzymy
wane być maja kosztem funduszu krajowego, zaś 
nowo powstać mające za przyczynieniem się intere
sowanych. —  Sprawa szpitala brzażańskiego wtedy 
tylko liczyć może na pomyślne załatwianie, jeżeli 
czynniki miejscowe ofiarnością swoje, do oego się 
przyczynią, jak to nawet poprzednio przyrzekały.

—  Dr. St. M. we Lwu wir. Oczywiście można. Ze
chciej się Pan zgłosić do Biura Dzienników p. Ploh 
na, gdyż zarówno anonse, jak i „Nadesłane" Prze
glądu są mu wydzieżawione.

Korespondencya Administracyi. WPan Ma
teusz Stankiewicz w Sarna di. Numeru Przeglądu 
z dnia 23 maja nie było wcale, gdyż 22 maja było 
uroczyste święto, a jak WPanu wiadomo, Przegląd 
jest antidatowany. Ten numer, który wyszedł 23, 
nosił już datę 24.

Teatr Dziś W poniedziałek: „Podróż na
wschód", komadya w trzech aktach Blumenthala i 
Kadelberga. —  Jutro we wtorek: przedstawienie
składane i „Cavaleria Rusticana". Występ p. Kru- 
szelnickiej.

Literatura i Sztuka.
* Z teatru. Popołudnia w niedziele i święta 

przeznaczone są, jak wiadomo, na przedstawienia 
sztuk polskich naroaowjch, tymczasem dyrekeya 
sceny lwowskiej darzy naszą publiczność popo
łudniową lichemi farsami i operetkam: niemieckiemi, 
które na moralność tylko ujemnie wpływać mogą. 
Czyżby Wydział krajowy nie mógł stanowczo zażą
dać od dyrekcyi wystawiania w popołudnia świąte
czne wyłącznie sztuk polskich i zakazać raz na za
wsze karmienia publiczno ici pupołudniowej obezjzną 
i utwoi ami podkasanuj muzy ? W  repertoarze tea
tralnym jest przecież mnóstwo sztuk autorów pol- 
siich, osnutych na tle narodowem, a jedynie odpo
wiednich na przedstawienia popołudniowe. Dyrekeya 
teatru raczyła nas wczoraj kupletami i drastycznym 
czardaszem w „Gorącej krwi".

Wieczorem wznowiony „Dramat jednej nocy" 
Aurelego Urbańskiego grano wielce niedbale i bez 
zrozumienia. Jedynie pp. Zboiński i Wysocki wj 
wiązali się dobrze z powierzonych im lói. Nie poj
mujemy, dlaczego roli kapitana nie grał p. Woleń- 
ski, od jakiegoś czasu systematycznie przez dyrekcyę 
pomijany; a przecież postać tę, doskonale przez siebie 
zrozumianą i odczutą, oddawał on dawniej z wielkiem 
powodzeniem.

* Publlkacye Macierzy Polskiej. W  szeregu
wydawnictw tej pożytecznej i sympatycznej insty- 
tucyi, wyszły z druku następujące książeczki 
„Uczciwemu Bóg pomaga", powiastka z życia rse- 
nneślnika, przez Fr. Rawitę, cena 16 centów; 
„Szczęście tylko w ojczyźuie" powieść przez J. A. 
Łukaszkinwicza, cena 20 centów i „Rady dla utrzy
muj jcych buhaje rozpłodowe" z dodatkiem ustawy 
krajowej o licenoyonowaniu buhajów, przepisów wy
konawczych do tej ustawy i programu wystaw prze
glądom ych bydła rogatego połączonych z premiowa 
niem, cena 10 centów. Książeczki te są do nabycia 
we wszystkich księgarniach tudzież w biurze admi- 
nistracyjnem „Macierzy Polskiej" w gmachu sej
mowym.

Rozmaitości.
—  Szklano domy. W  Chicago, w tem mieście 

nagromadzających się coraz bardziej osobliwości ma 
powstać teraz grupa 17 domów... szklanych Nie 
będą one, co prawda, zbudowane ze szkła zwykłego, 
lecz ze Bzklistej masy, która ma się odznaczać wielką 
odpornością na zmiany temperatury. „Cegły" szkli
ste można będzie kształtować i malować podług upo
dobania, tak, że z pozoi u domy owe prawie niczem 
różnić się ni i będą od zwyczajnych.

Nazwy zwierząt, które w dawniejszych cza
sach nie zawierały nic obrażającego, a nawet ucho
dziły za pieszczotę lub pochlebstwo, z biegiem lat 
zamieniły się na wTyrazy obelżywe. I tak np. c i e l ę  
nie oznacza dzisiaj w żadnym kraju nic pochlebnego, 
ctiociaż w starożytnej Indyi nazwy tej używano jako 
jednego z najbardziej rozpowszechnionych pieszczotli
wych wyrazów. Dziś nikt w Furopie nie weźmie 
określenia „ g ę ś "  za komplement, a jednak Arabowia 
z dumą nazywają „ g ę s i ą "  każdą pracowitą i rząd
ną gospodynię. O s i o ł  doznał pod tj m względem 
bardzo smutnego losu w Europie, gdy tymczasem w 
Azyi i Afryce cieszy się szczegółu em poważaniem. 
Arab obchodzi sie z uim nawet bardzo czule i ni
komu nie przyjdzie na myśl, żeby kogo przezywać 
„os łem ". I  w Europie dawniej nazwa o s i o ł  nie 
zawierała nic obelżywego. Nazywali się tak nawet 
sławni mężowie i całe rody, jak np. u Rzymian. 
Amius Qiuidratux, pisarz, Quintus Asinus M arcel- 
lvs (54 r przed Chr.), Cornelius Asina , Uncius 
Cornelius Scigńo Asina sławny wódz, Semproniut 
Aselio, dziejopisarz rzymski, i t. d., również u Niem
ców. U nas w Polsce mauy także herb „O s io łe k * , 
a jeden z biskupów kiakowskich nazywał się „Ś w in 
ka", a wcale mu to ujmy nie przynosiło.

—  Obawa. W  jednej z menażeryi amerykań
skich robiono niedawno próby w celu przekonania 
się, o ile prawdziwym i wielkim jest przysłowiowy 
strach lwów, tygrysów, słoniów i innych dużych 
zwierząt w obec zwyczajnej... myszy Naprzód wpu
szczono myszkę do klatki, gdzie się znajdowały dwa 
lwy ogromne; te odskoczyły w przerażeniu, rycząo 
straszliwie i usiłując wydostać się z klatla Powoli 
uspokoiły n:ę o tyle, że obwąehały gościa i nie 
zwracały już nań później żadnej uwagi. Podobnie 
> : zachowywał się wielki tygrys królewski. Słoń 
drżał ze strachu i poruszał trąbą niespokojnie; ale 
wytresowany jego towarzysz z najzimniejszą krwią 
deptał przybyszów stopą. Pumy, hyeny i wilki, bio
rąc rzecz ze strony praktycznej, dusiły natychmiast 
szczurj i myszy, jakie wpuszczono im do klarek.

—  Muzeum sztuk dekoracyjnych w Paryżu wzbo
gacone zostało zbiorem lalek, które przedstawiają 
franenzkie stroje kobiece stanów wyższych w głó
wnych epokach od najstarszych czasów do naszych 
dni. Kosztowne materye są, o ile oyło można je ze
brać, autentyczne pochodzące z danei epoki, którą 
stre j ma przedstawiać. Ostatnie sześć lalek przed
stawia stroje z czaoów: Ludwika X V I, rewolucyi, 
pierwszego cesarstwa, Karola X, Napoleona I I I  
i z r. 1892.

S ^ p o r t .
Wiedeń 28 maja.

Derby austryackie. Nagroda Jockey-Clubu 50 
tysięcy zł. Hr. E. Batthyany’ego „Gourmand" 1, 
hr. T. Festeticsa „Dunkan" 2, tegoż samego „Dorn- 
róschen" 3, hr. M. Egterhazy’ego „Nem-szabad" 4, 
H i , Tarnowskiego „Kropidło" i J. Krzysztofowicza 
„Kordian" ostatni. Biegało koni 17.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 27 ma,a.

(Z ). F izyognom ia  targu zm ieniła się na 
lepsze w  ciągu dwóeh dni ubiegłych. _ N ie  
brak było  bow iem  w p ływ ów  dodatnich, i tak 
przemowa Najj. Pana do aelegacyi musiała 
rozprószyć obawy tych  spekulantów, którzy7 
w ieczn ie i wszędzie upatrują w idmo wojny, 
ceny zboża ponownie spadły dzięki deszczor , 
których cała monarchia nabza ma dziś w  bród, 
wreszcie pieniądz zaczyna cokolw iek tanieć. 
W  Lcndyn ie obni ty ł się eskont pryw atny już 
na 37/s pro. —  K orzys tn i' oddziaływa także 
na kurs naszych papierów bankowych ca oko
liczność, że kontim ina berlińska zagalopowała 
się coaolw iek w swej spekulacyi na kredyty, 
wystaw iając na sprzedaż w ięcej materyału, 
an iżeli na całym  targu berlińskim znaleźć mo
żna. T o  też nastał brak kredytów  w  Berlin ie 
i arbitraż kupuje je  u nas. Ostateczne zam
knięcie wykazu je dziś zw yżkę na całej linii.

Ostatnie notowania :
K redyty  austr. 3B5‘ —, węgierskie 393-— , 

AnglobanM  149-50, Uniony 254'50. Banhye^erny 
123 40, L&nderbfcnki 25440, Ludw ik i 217-25, 
Czerm owieokie 258 — , K en ta  papierowa 97-90, 
srebrna 97-60, austryacka złota 117-30, 4%  
austr. renta wal. kor. 96-30, węgierska złota 
115-20, 4°/# węgierska renta wal. kor. 94-8u, 
dukat 5-8 i, 20-£rankówka 9'801/,, marki 12-07— , 
ruble 1 28% •

§ Kopalnie nafty w  Gromniku. Pisma czeskie 
i n iem ieckie donoszą, że w  Pradze u tworzyła 
się spółka komandytowa, oelem eksploatacyi 
n a fty  na polach, położonych w  pobliżu stacyi 
kolejowej Gromnik, na lini« arnów-Stróźe. 
W  tym  celu nabyła spółka obszar 600 mor
gów  i rozpocząć ma bezzwłocznie wiercenie 
Spółfia składa się ze stu udziałów, z których 

przypada na przedsiębiorców praskich, a 
20 na galicyjskich.

Telegramy „Przeglądu44.
Berlin 29 maja < pry w.) W  koszaraoh 

gw ardyi w  Poczdam ie eksplodował nabój d y 
nam itowy, podrzucony przez nieznanego zło 
czyńcę, m iędzy amunicyą. Eksplozya nastą
piła w  chw ili, gd y  dokonywano rew izy i 
magazynu amunicyi. Dwóch podoficerów c ię ż 
ko rannych musiano odw ieźć do lazaretu

Belgrad 29 maja. K ró l Aleksander w yda ł 
ukaz, mocą którego pułk artyleryi m orawskiej 
i  trzeci pułk kaw aleryi mają odtąd po wieczne 
ozasy nou.ó nazwę pułków króla Aleksandra I, 
a 11 pułk piechoty nosić ma nazwę pułku kró
lowej Natalii.

R adykaliści i  postępowcy rozw ijają bar
dzo ruchliwą agitacyę wyborczą. L ibera łow ie, 
chcąc osłabić stronnictwo postępowców, posta
now ili w takich razach, w  których szanse zw y 
cięstwa chwiać się będą m iędzy radykałam i a 
postępowcami, głosować na kandydatów rady
kalnych.

Palestro 29 maja. W czora odbyło się u- 
roczyste poświęcenie mauzoleum, w  którem  
złożono kośoi poległych  tu w  r. 1859 żołn ie
rzy  austryackicn, francuskich i w łoskich. W  
uroczystości tej w z ię li u dzia ł: książę A os ty  jako 
reprezentant króla , jenerał rrancugki Fabre, 
austryacki pułkownik Pott, tudzież deputacye 
parlamentu, armii, marynarki, stowarzyszeń ro
botniczych, towarzystw  weteranów wojskowych 
i o lbrzym ie tłum y ludności.

P rzem aw iali: senator Cavallin i i pułko
w nik  włoski Facoio. Cavallin i zakończył swą 
mowę okrzykiem  na cześć Austro-W ęgier, Fran- 
cyi i W łoch. Jenerał Fabre przem awiał po 
franousku i  podniósł w  swej przemowie, że ta 
piękna uroczystość dowodzi, że i W łoch y  u- 
naieją być wdzięcznemi. Austryack i pułkowmk 
Pott przemawiał naL rzód po włosku, a nastę
pnie po francusku. D ziękow ał on za hołd zło 
żony żołnierzom  austryackim poległym  na polu 
walki, oo jest najlepszym  dowodem postępu 
cyw ilizacyi.

Belgrad 29 maja. K ró l m ianował Gara- 
szanina pułkownikiem.

Hamburg 29 maja. U rzędow m e stwierdzono 
tu jeden wypadek azyatyck ie ' cholery.

Cetynia 29 maja. M 'ęd zy  mieszkańcami 
Skutari a plem ieniem M irid itów  przyszło do 
zatargu. P ięć  osób zabito. W ysłano tam w oj
ska tureckie.

Przyjechali do Lwowa
dnia 29 maja 1893.

H OTEL FRANCUSKI. Hrabia L. Starzeński 
z Podkamienia. Hr. M. Karnicka z W  Jczuchy. W . 
Krzyżanowski z Lisek. C. Liskowacki z Naharzowa. 
A. Gajiwski z Romanowa. B. Skibniewaki z Balic. 
S. Szymański z Sośnioy. H. Ettmayer z Smoka. 
K. Panek i J. K lier z Jasła. O. Carmine, D. Flei- 
sener z Wiednia. M. V!indt z Pragi. J. Landau 
z Wiednia. M. Morawetz z Wiednia. T. Waydow-
ski z Bóbrki.

HOTEL IM PERIAL. Hr. L. Michałowski z 
Krakowa. Br. M. Rufchwille: z Brodów. F. Dokmge- 
ryen z Beilina. Dr. B. Csillik i E. Nussbaum z 
Tarnopola. K. Stupnicki z iuo»aoza. J. Christian i 
A. B1 m z Ozerniowiec. G. Blum z Berlina. M. 
Skrzyńska z Wołynia, b Turzański i C. Kiełkiewicz 
z Wołoczysk. D t. C Ambroziewicz z Nowosielicy. 
F  Sozańske z oz" sjkowa

HOTEL ZO R ZA  A. Hazaraki z Nestorowie. 
St. Tastanowski z Żurowa. Hr. E, Dzieduszycki 
z IzyJorówki. St. Zaleski z Podola rosyjskiego. K . 
Rakrwska i W 1 żakowski z Polski. W . Laureat 
z Cieszyna. K. .47'inari z Wrocławia. S. Sokołowski 
sj Krakowa. F. Schultz z Reims.

© .

Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona na siebie za mą żadnej odpowiedzialności.

L e k a r z  c 3 a .o rć " to  d z i e c i f c y c k

Lr. Antoni Wachtel
mieszka obecnie

ulica Czarnieckiego L. 41.
(Sśacya Tramwaju ; Plac Cłowy.)

D r. S tefan  Skrzyński
ordynuje :nk dawniej w  sezonie letnim  w  Ciepli 
cach czeskich (S c n o e n a u - T e p l i t z )  w  domu

V  illa -Po lon a . 993

Dr. Andrzej Lorentski
ordynuje od Ig o  czerwca br. w Krynicy.

Fr. Franciszek  K m ieiow .oz
ordynuje jak  lat ubiegłych 

■w1 2?o<3. 22Ioss37*xxiexexaa..

Sffewianym błędem™
wszystkich pań jest clujc podoba,- 
u la  się. Najważniejszym środkiem 
pomocniczym dla żeńskiej kekieteryi 
jest perfumeiya. Takowa daje kobiecie 
tysiąc drobnych środeczków do rąk, aby 
z j.ilnej strony naturalną piękność pod
wyższyć a z drugiej strony zmarszczki 
i wszystkie inne ślady staiAci ukry . 
Jeżeli sobie pani życzy produktu istot
nie niedoścignionej jakości to zechce 

siu zwrócić do Perfum eryi lriaphane Sarali 
Iteruliai-dt 38. Aveuue de 1" O pera 1’ariLS. 
Tej ekstrakty dla chusieozeJ- — nydło. wody ,oalp.owc a 
zwłaszcza nieporównane J^oudre de Kiz Nm-a 11 
Bc-i-nliardf są najdalej idącym wyrazem posręmi na 
polu kosiretvki. We L*vWie u Wgo Alfr«da ..iaowskii 
go, M ilka Cukisra. J. Górnego i 1. Pilarskiego do nabycia.

List otwarty.
Do W g o  Pana M. Fre.licha, bandałysty, spe- 

cyalisty we Lw ow ie, ul Szpitalna 1. 4. a.
Wielmożny Pan ie !

Tylko troskliwej opiece Pańskiej nader umiejętnie 
doprowadzonej, zawdzięczam oDecnie szczęśliwe wyleczenie 
z przepukliny tern groźniejszej, ze pojawiła się była bu 
stronnie nie wiele pozostawiając mi nadziei. Dfiś obawa 
ustąpiła, miejsca spokojowi wewnętrznemu i w -órilo utrać - 
ne zdrowie. Pozwól Pan przeto lym wyraził uznanie dla 
wiedzy Pansmej a prawdziwą wdzięczność za staranne za- 
ęcie się kuracją moją.

Z szacunkiem 

S .  " ^ T ^ I t z r t ł a r L .
Lwów dnia 10 maja 1893 j, Imprwsa-1.

r
«

Ciągnienie dnia 2 Czerwcu b. r.

1864Losów państwowych z r.
z główną wygraną złr. 150.000.

f g y  PROMESY na te1 losy po złr. 5. 
na połówki tych losów do złr. 3. 

bprzedsje
AiJGrST SCIlfiliLhMIKKG i SYN
we Lwowie dom bankowy i kantor wymiany.
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja*. Pre

numerata roczna złr l -70. Na pruwincyi złr. 1-80.

O k u l l f . t a

Dr. Teodor Balłaban
b. s Assystent i lekarz na klinioe profesora 3orysik'ewi 
cza w Gra "U po Lilkoletniej praktvce spetyaliej, ordynuje 
w chorobach i operacjach ocznych przy ul. Wab wt L. 7. 

Od godziny 10--12 przed poł., od 3—5 po poł. I. pt.
D la  M eA n yc li b e z p ła tn ie . 1219

M. JONASZ
dom bankowy i kamtot wymiany

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3, S05
kapu je  i sprzedaje wszelkie papiery  

wartościowe i n or ety po najdokładniej- 
szyiu kursie  dziennym.

P R O  M E S Y  
do cfiłgdienla 2 czerwca b. r. 

na losy państwowa z roku 1864 po złr. 5 (pro
mesy na pułówki tych losó a po zir 3) w/a: 

ze stemplai.i.
Głow na w ygrana koron 300 OOO względnie  

150.000 koron.
Zlecenia z prowincji uskutecznia niezwłocznie bez 

doliczenia prowizyi.
Przy zam.wiei iarh z prowincji upraiza się o nade

słanie 20 ct. na portoryum.
N a los zakupiony w *ym kantorze padła 

głóuma wygrana w kwocie 50,000 złr.

T e l e f m m  g i e ł d o w y .

W iedeń  dnia 29 Maja g  )dz. 2. min. — .
A k cye  kred. 336-75 Gal. oblig, pro-
A lp in y  5440 pinacyjne 97-50
K red y ty  węg. 395 50 W ied . losy 175-50
Anglobanki 150 60 A kaye tytoń. 182*50
U niony 254-50 4°/0 B o i kraj.
Lud-w ik i 217-25 z r. 1893 ‘ 96 10
Nordbany 295-—  Eibetnale 237*50
Lom bardy 9976 Liłnderbanki 253-40
Losy tureckie 50‘50 Renta zł. węg. 115-60
Staatsbahry 307—  Bankyereiny 123.50
Czonrow iesk ie 25850 W ęg . renoa^p. 94 70

Ruble 1,29.—
Usposobienie słabsze.

LWÓW, Z Izby liandJowaj 29 Maja 1893.

1, Akcye z* Sztukę, 
bez kuponu bieżącego płacą żądaią

bez dywidendy.

Kolej gafie. Kar. Lud, 200 zł. w. a. 216 —  219 —
„ Lwow.-czer.-jass. 200 zł. w. a. 256 75 259 75

Bańka hipote^z. galic. 200 zł. w. a. 370     __
„ kreJyt gaik, 200 zŁ w. a ,  215 —

L&tfy saaiaiCTMi ks 100 zł.
Banka hip. galic. 6°/t los. w lat. 40 101 10 101 80
Banku hip. galic. 6%  z 10°/c pr. l iO  15 110 85
Banku hip. 4V,°/owa- ł°s- w 50 la t 100 —  100 70
Banku krajowego 4 ,/#')/r wa. 100 50 101 20
Tow. kred, galic. 4°/., I-sza emisya 98 —  98 70

n 4°/0 n 41%  97 -  97 70
n n n 4*/,% „ 52 lat 100 60 101 30
„ , „ 4  „ 56 lat. 97 20 ----------

4. Obiigi za 100  słL

Galic fund. propinacyjnego 4%  97 30 98 —
Buków, fund, propin, 5°/0 w. a. 102 50 —  —
Kom. b-nku kraj. 5 pro. w. a. I I  um. 102 25 —  —
Pożyczka kraj. 6°/0 105 —  —  —

n 4 % %  100 30 101 -
n n 4%  9 6 --------------
„ „ 4°/0 koronna 96 —  96 70

& kasy.

Losy jiiasta K rakow i.  23 —  26 —
„ „ SUaiflławowa . . .  36 — --------

6. i ) M '
Dukat holendersk i........................  & 77 BB'7
Napoleondor . . . . • • • ■  9.76 9.86
PóKmperyał rosyjski . . . . .  10.—  — ,—
Rubel roariski srebrny . . . .  l.OSLjl.SD/j 

„  „  papierowy . . . 1,28% 1-291
100 marek niemisckic_ . . 30.15 — 60-60
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FATALNA POMYŁKA.
POW IEŚĆ W  DW ÓCH TOMACH

przez

A .  B . E D W A R D A .

Tlónuczyla z augielskitgu Zofia baronowa Harting.

(Ciąg oalszyj.

Obadwaj udali się krętem i sohodami na 
górne piętro, a m y pozostaliśm y sami.

—  M ein G o tt ! — zawołał profesor, oboiera- 
ją c  chustką spocone czoło, z oznakami najwyż
szego zniecierp liw ien ia —  czemu ci arystokraci 
n ie mogą zostawić człow ieka w  spokoju ? Frau- 
lein Barbara, uciekasz pani, nim powrócą. Bar
dzo to rozsądnie z tw oje j strony. Cóźbym dał, 
aby módz uozynić to samo!

—  O ch! nie... mój profesorze! Cóżby pow ie
dział w ie lk i książę, gd yb y  nikogo nie zastał 
w  sali ?

Profesor cofnął rękę, którą ju ż wyciągnął 
po czerw ony parasol.

—  T o  prawda... masz pani słuszność; a je 
dnak../

—  D o w idzenia, mój mistrzu!
—  D o w idzen ia! A  mech licho porw ie!

Zb iegłam  szybko ze schodów i skręciłam
w p ierw szy cien isty szpaler. N ie  chciało m i 
się wracać do domu, ani też błądzić bez celu 
po H ofgarten ie lub parku, uczęszczanym przez 
publikę; postanowiłam w ięc, korzystając z w ol
nego czasu, udać się do botanicznego ogrodu, 
gd zie  nam uozenioom dozwolony by ł zawsze 
w olny wstęp, w zbroniony ludności miejscowej, 
która dostawała się tam tylko za wyłącznem  
pozwoleniem  w ładz lokalnych. G dy przysta-

Inęłam u furtki, odźw ierny rzek ł do m m e: 
—  N ie  ma tam ż y w e j. duszy. Będzie pa- 

' nienka miała oały ugród cua siebie.
Tego m i właśnie było  potrzeba. Znużona 

i zbolała, pragnęłam samotności i tu ją  znala
złam. Z  początku przechadzałam się po żw i
rem wysypanych śoieżkaoh, niknąoyoh wśród 
zielen i; potem usiadłszy na stoku pogórka, u 
stóp rozłożystego drzewa, kołysana szmerem 
strumienia w ijącego się wśród sitow i i tataraku, 
popadłam w  głęboką zadumę.

Przyszłość... Jakaż ozekała mnie p rzy
szłość ?

Doznawałam  tak gnębiąoego uozucia,|jat 
człowiek, który mozolnie wspiąwszy się na 
w ierzchołek n iebotycznej g ó r y , w idzi przed 
sobą szarą m głę okalającą go zewsząd. Musia
łam przebojem dążyć naprzód, nie w idząc przed 
sobą jasno określonego celu życia ; a w  waloe 
tej, do której sposobiłam moje siły, jakaż pod
trzym yw ała mnie nadzieja? Ojciec zabronił mi 
stanowczo poświęcić się sztuce i pracą zdoby
wać sobie n iezależne środki utrzym ania; sio
stra okazywała głęboką pogardę dla moich 
„ m rzoneku; oboje zranili mnie swoją oboję
tnością; to też dotknięta nią do żyw ego, po 
raz pierwszy zastanawiałam się, jak  smutny 
los czeka mnie w  życiu.

—  Jeże li w brew  w oli mojej rodziny zostanę 
malarną —  rozmyślałam z goryczą —  skażę się 
dobrowolnie na wieozną samotność, zrywając 
ostatnie w ęzły, łączące mnie z moim i najbliż
szymi. Jeżeli ulegnę w oli ojca, jak ież  będzie 
moje życie? Zostanę lalką salonową i woześniej 
ozy później zmuszona będę spełnić obowiązek 
przykładnej córki, starając się pozyskać dla ojca 
bogatego zięcia.

B oże ! mój B oże ! cóż to za smutna i  po
niżająca ostateczność! Na to w ięc pracowałam 
w  pocie czoła, aby spaść tak nizko we własnej 
opinii ? N a to śniłam takie sny złote o sławie... 
na to stawiałam takie n iebotyczne zamki na

lodzie, aby rzeczyw istość rozw iała je  jednem 
tchnieniem ?...

Zatopiona w  tych smutnych myślach, nie 
słyszałam szybkich kroków, biegnących po w i
jącej się w  górze ścieżce; dopiero gd y  dobrze 
znany głos zawołał mnie po imieniu, podnio
słam g łow ę  i ujrzałam Hugona, który przesa
dziw szy dwoma susami dzielącą nas przestrzeń, 
rzuoił się znużony na traw nik tuż obok mnie.

—  Już zaczynałem wątpić, czy cię odszu
kam! —  zawołał. —  D w a ra zy  obiegłem  do
koła cały ogród i  byłbym  już dał za wygraną, 
gd yb y  mnie ogrodnik nie był zapewnił, że nie 
mogłaś w yjść bez jego  w iedzy.

—  Zkądźe wiedziałeś, że jestem  tutaj ?
—  Bom  cię w idział z Belwederu zdąźsjąoą 

w  tę stronę i śledziłem  tw oje kroki aż do 
furtki.

—  Jest to moje ulubione miejsce prze hadzki
—  rzekłam —  Zacisznie tu i spokojnie.

—  A ż  nadto zacisznie —  odparł, poziewając.
—  Jak myślisz, czy  można tu palić?

—  Tak sądzę. Ogrodnicy sami dają p rzy
kład po temu.

—  A  wasza królewska mość nie masz nic 
przeciw  temu?

—  Moja królewska mość ty le  razy  napeł
niała eybuoh pański w  Broomhill, że śm iała 
ozas oswoić się z dymem —  odrzekłam, śmie
jąc się.

—  T o  prawda, to prawda, Barbarina in ia!
T o  mówiąc, zapalił hawańskie cygaro i

w yciągnąw szy się w ygodn ie na trawie, zaba
w ia ł się ozas jakiś posyłaniem w  powietrzu 
wonnych kłębów  sinego dymu.

—  Sądziłem, że zastanę cię tu zdejmującą 
szkice z natury —  odezwał się po chwili.

—  K ied y  tu nie ma nic do szkicowania.
—  Jak to? a egzotyczne rośliny, drzewa, 

storczyki, kaktusy...
— Ależ ja nie jestem malarką roślin.
—  Nonsens, B arbarine! Oto w łaśnie szkopuł,

0 który rozbija się w ielu  artystów. Zdaje im  
się, że muszą sobie obrać jakąś wyłączną spe- 
cyalnośó, bądź kw iaty, bądź krajobrazy, bądź 
postacie ludzkie, wyłączając zupełnie postronne 
rodzaje; w tedy gd y  żaden malarz nie b y ł praw
dziw ie w ielkim , który w  pewnej m ierze nie 
skombinował wszystkioh kierunków razem. K ie 
dy Rafael kładzie lilię  w  rękę Madonny lub 
umieszcza papugę wśród arabeski, maluje je  
z taką dokładnośoią, jak  gd yb y  całe życ ie  stu- 
dyował ty lko ptaki i kw iaty. K ied y  Rubens 
za tło swoje obiera krajobraz, żałować nam 
przychodzi, że nie b y ł ty lko  pejzażystą. W szech 
stronny umysł artysty pow inien być zw iercia
dłem przyrody, w  którem przeglądają się wszyst
kie tw ory  żyw e  i martwe.

—  Masz słuszność, H u gon ie ;, a lt któż może 
osiągnąć taką wszechstronną doskonałość?

—  B y li tacy i mogą być jeszcze —  odparł 
sentencyonalnie, rozkoszując się cygarem, jak  
zniew ieśoiały basza turecki.

Nastała długa chw iia m ilczenia, podczas 
której złote promienie słoneczne stopniowo za
kradały się ku nam, płynąc strugami po św ie
żo skoszonej wonnej trawie. M im owoli myśli 
moje pow róciły do dawnego, smutnego kierun
ku, to też w zdrygnęłam  się niechcąoy, gd y  
w yrw a ł mnie z nich głos m ego towarzysza.

—  Snuły m i się różowe fantazye po g łow ie 
od kwadransa —  rzek ł Hugon —  a wszystko 
to k propos tych storczykć w i kaktusów. N a
stanie kiedyś straszny przewrót w  świecie, Bar- 
barino... W ie lk a  rewolucya.

—  C zy tak ? —  odparłam roztargniona. —
1 kiedyż to? - ‘ -v~

—  M oże za jak ie  dziesięć lub dwanaście ty 
sięcy lat.

—  T o  i cóż nas to może obchodzić ?
—  Jak to, co nas to może obchodzić? A leż  

obchodzi nas i to bardzo, z  punktu w idzenia 
naukowego. Tak  samo m o g ł a b y ś  powiedzieć, co 
nas obchodzą gw ia zd y  i słońce. Mało jes t przed

m iotów  nauki tak ciekawy ch, jak  zm iany kii 
matów.

—  Jakto zm iany klim atów? N ic  nie rozu
miem, co ohcesz powiedzieć. W spom inałeś przed 
chw ilą o jakiejś rewolucyi...

' —  Tak, o rewolucyi roślinnej, nie ludzkiej'

—  A le ż  bredzisz, Hugonie,’ K tó ż  k iedy sły
szał o rewolucyi roślin...

Roześm iał się, rzucił koniec niedopalone- 
go  cygara i wsparłszy się na łokciu, rzek ł:

—  Jakie z ciebie jeszcze dziecko, Barbaro! 
Chcefiz, to oi rozsnuję całą przędzę moich fan
tastycznych sj ekulaoy j  ?

—  Bardzo cię o to proszę.

—  P i zystkiem  w ięc, nasza matka, N a 
tura, nie jest tak konsekwentną, jakby się zda
wać mogło. Jak każda kobieta, lubi ona zn ia  
nę. Rozprzestrzenia łożyska mórz, zm ienia k ie
runek rzek i różne doświadczenia robi nad 
zmiennością materyi. D latego to zdarza nam 
się muszle od ostryg znajdować na szczycie 
Andów, o trzynaście tysięcy stóp po nad po 
ziomem morza, a ryb ie  szk ielety wykopywać 
z pod pokładów skamieniałyoh lasów. Z  tego 
w idzim y, że lądy i morza są w  je j dłoniach 
przenośną tylko zabawką; żc z łona ' dzisiej
szych oceanów mogą kiedyś nowe ziem ie w y 
płynąć na powierzchnię, a stara Europa ze 
wszystkiem i swerni ' skarbami może zanurzyć 
się w  bezdennej przepaści wód, nie zostawia
jąc  nawet wspomnienia po sobie.

Tu  zatrzym ał się i przesunął dłonią po 
skroni, jakby dla zebrania myśli. W idząc, ii 
słucham go zaciekawiona, po chw ili zaczął snuć 
dalej w ątek swoich marzeń.

(Ciąg dalszy nastąpi).

P o le c a  się  h a n d e l w in  L u d - w i k a  S t a d t i m a l l e i a  w  e L  w  o w  i c. 163

Foulard-Seide
ab e igener F ab rik  —  zo llfre i —  8 5  kr. per M eter.

bis fl. 3'65 (ca 450 versch. Dessins u. Farben), sowie schwarze, weisse und 
farb ige Seidenstoffe von 45 kr. bis fl. l i '65 p. M. glath. gystreift, karrirt, ge- 
mustertetc. (circa 240 yeisoh. Qualit. und 2000 "ersoh. Farben, Deeoios etc. 

Seiden Damaste v. fl. T H — 1165 Seiden Ballstofth — 45— U'65 
Seiden-Gran&dinos — 85— 7 25 8eiden-Bastkleiier - 
Seiden Bengali es 1'20— 610 Rone . . 10'50— 1480

Seiden Armtires., M erveilleux, Duchasśes etc. 
porto- und zollfrei in ’s Haus. Muster umgehend. B riefe n. d. 

Sohweiz kosfcn 10 kr., Postkarten 5 kr. Porto.

Sel(len Fribrik O. Henneberg, Ziirich,
kónigl. und kais. Hoflieferant.____________________257 5-12

D ro b n e  o g ło s z e n ia  z w y k ły m  
d ru k ie m  1'/, c t  od  w y ra zu , t łu 
s tym  za ś  d ru k ie m  3 ct.

U T K I  eygaretowe 
! n ieklejone!

z najlepszej b ibu łk i francuskiej 
1.000 sztuk od 1 z łr .  

poleea r Lwów
fabryka F. hiiałowskieyo Hotel Żorża

Opakowanie gratis. 656
Przy odbiorze 5.000 Sztuk franco.

“ W in u  w butelkach włoskie, Jaln.a- 
tyńskie, austryackie, węgierskie, butelka
60 centów i wyżej loco Lwów. Najlepsze 
marcowe piwo. Porter Żywiecki i Bok 
w butelkach od 25 flaszek w skrzynkach 
zapakowane za bardzo niską cenę. Lwów 
ski eksport wina i piwa w butelkach, 
Lwów, Sykatuska 8. 1135 20 ?

(ttrnnta pod budowg w najzdrowszej 
części miasta Lwowa, koło budującej sig 
kolei elektrycznej i drogi wiodącej do 
parka. Cena za sążeń 2, 8, 4 i 5 złr 
Wiadomość w handlu maszyn do szycia
J. Iwanickiego w hotelu Żorza. Odległość 
od ratusza do tych gruntów 15 minut 
drogi piechotą. 1356 8—10

D uża kasa
Łyczaków 3.

Wertheima do nabycia 
1409 8 -8

L. 15.137.

OGŁOSZENIE.
Celem pomieszczenia dwóch Oddziałów c. k. Straży ■karbowej t. j. 

Nr. I I  i Nr. I I I  we Lw ow ie, poazukuje się realności, któraby niokoniw- 
cznie w pobliża tutejsze] c. k. powiatowej Dyrekcyi skarbu, ale i w innej 
stronie miasta lub nawet na jednem z przedmieść tutejfzych była położoną 
i składała się z 22 obszernych mieszkalnych ubikacyj, 6 zwykłych ku- 
cheń, obszernego podwórza i jednej odpowiednio wielkiej kuchni na wspólne 
gospodarstwo członków straży skarbowej. Ktokolwiokby miał chęć wyna
jęcia swej realności na ten cel Zarządowi Skarbu Państwa, może wnieść 
do c. fe. powiatowej Dyrekcyi Skarbu we Lwowie ofertę pisemną , zaopa
trzoną znaczkiem stemplowym na 50 centów w terminie czternastodniowym, 
licząc od dnia pierwszego obwieszczenia w dziennikaeh niniejszego ogło
szenia, później bowiem wniesione oferty nie będą uwzględnione.

W  ofercie należy dotyczącą realność dokładnie opisać, wymienić w y
sokość rocznego czynszu dzierżawnego, okres najmu , jakoteż zobowiązanie 
najmodawcy do wykonania wszelkich adaptacji, jakich Zarząd Skarbu Pań
stwa stosownie do swych potrzeb wymagać będzie, —  i dołączyć szkic 
realności, w którym wewnętrzne przemiary pojedynczych ubikacyj mają Dyć 
uwidocznione. 1418 2—8

B M E D Y S T  K O r m i C K l

optyk i 
mecha

nik „pod 
Koperni
kiem*.

L w ó w
pl. św. Ducna (ulica Teatralna 1. 6. nt 
przeciw głównego odwacbu), polaca w wiel 
kim wyborze I po cenach najtańszych 
okulary, cwikiery, lornety, binokle dale- 
kowltlze, barometry, ciepłomierze i t. p.
U rz§d z «n ia  d zw oaków  e lek trycznych . W s z e lk ie  re « 
peraoye n a jrych le j i  na jtan ie j. Zam ów ien ia  a pre 

w in oy i za łatw iam  odw rotn ie . * ' ,v

„MARYuWM"
Z a k ład  w odoleozniczy

koło Lwowa (pocata Lwów) 
Sześć kilometrów od Lwowa ku Winui-

W an n y  cynkowe, lodownie pokojowe 
poleca P. Bourdon, Lwów Jagielońska 9. 
Cenniki gratis. 1335 6—14

P r z y jm u j e  s ię  dwóch lub trzech 
uczniów gimnazjalnych, którychby jeszcze
ratować można, na stancję lub do korrepe 
tycji przy ul. Łyczakowskiej 1. 31 na dole
pod przystępnymi warunkamń 1425J2-3

Poszuku ję  majątku od BO.OCO do 
40.000 zł. i wyżej Wendoiff Trybunal-
■ka Nr. 1. 1426 2-8__

Poszukuje się dzierżawy 200 
morgów dobrej gleby, Biuro wywiadowcze 
J. Polińskiego, ul. Karula Ludwika 1. 5.

1428 2-2
P  oszukuję dzierżawy 20 do 100

morgów z odpowiednymi budynkami go
spodarskimi, w pobliżu miasta lub sticyi 
kolejowej. Zgłoszenia Matkoski, Łyczaków 
1. 24 Lwów. 1422 2-3

C. k po w Dyrekcja Skarbu
Lwów dnia 24 maja 1893 r.

G A L I C Y J S K I E  A K C Y J N E

Towarzystwo Handlowe

D r. p raw  (uniwersytetu lwowskiego) 
podejmuje się przygotowania kandydatów 
do państwowych egzaminów prawniczych. 
Adrei wskaże biuro dzienników. 1421 2-4

Letnie pomieszkanie
na Wulce, własność p. Al/nera do wy
najęcia. Bliższa wiadomość u portyera 

hotelu Europejskiego.
1427 2—3

Znakom ita w iosenna bryn
dza liptawaka w handlu St. Markiewicza.
 ________ 1052 16-20

Z ak ład  robót ręcznych Jagiel
lońska 2 poleca zaczete i wykończone ro
boty. 1216 9—16
^ W ła sn e g o  wyrobu bieliznę  
gotowa wszelkiego rodzaju damską,
męską i dziecinną poleca najtaniej M. Bał- 
łabana. następca Mikołaj .Ludwig, Lwów,
plac MaryacJd 8. 1221 4—5__

dużaW y b o r n y  koniak Tokajski 
flaszka po 1-50 sprzedaje handel Jana 
Bodnara Lwów, Akadamicka 20. 1370

4 pokoje, kuchnia, strych, piwnica 
w parterze, 3 lub 4 pokoje, przed
pokój, kuchnia, strych, piwnica II pigtro, 
stajn ia  n a  4 koni i wozownia do 
najęcia Mickiewicza 8. 1388 3—3

kamienica 2 piętrowa przy ulicy 
lokiej Nr. la  obok Techniki, z powodu 
izdu pod korzystnymi warunkami do 
edan a. Bliższa wiadomość o wła: 
iela. 1434 1—3

L in lą tk o ! odpow iem  z  t e le g r a
ta tę  c zy  b ęd z ie *®  w
ta JS we Lw ow ie  Bardzo  woz-
sj jraw*.  jtłarya.

R ea ln o ść
0 morgów pola, 7 ogrodu, w 4 par
olach budynki liche, gleba czarnoz iem
irzepuszczaluy, l 1/, mili cd stacyi 1'/ 
'd hr" ' «  do sprzedania. 5.000 zb. 
r'  stać na hipotece. Narajów.

Milecki. 1432 1 1

u lica  Jag iellońska 1. 3.
poleca:

M ; A , © Z Y 1 N Y  r o l n i c z e
najlepszej konstrukcyi 

N A W O Z Y  S Z T U C Z N E

1965-8-10

kom, w uroczuj miejscowości, otoczenuj 
lasami w znacznej części szpilkowymi. Pięć,

p oZarząd dóbr w Radzieehowit 
traebnje

ekonoma i gorzelnika
od 1 Lipj*,.

Zgłoś* aii* pisemne pod adre- 
« « n .  Zarząd dóbr w Radaiechowi*

1406 8—8

murowanych mieszkalnych piętrowych bu
dynków, jeden parterowy, łf obrębie za
kładu kaplica, w której się odprawia msza 
św. Wzorowe urządzenie tak działów łu
czniczych, jak i pomieszkać (przeważnie 
z werandami i balkonami) wedle najnow
szych wymogów, na wzór pierwszorzędnych 
tego rodzaju zakładów zagranicznych. W y
borna woda źródlana, masaż, elektryzowa
nie, inhalacya, gimnastyka, kąpiele elek
tryczne, słoneczne i inne według potrzeby. 
Doskonała kuchnia, kryty deptak. Spacery 
w parku zakładowym i lasacn przytykają
cych, czytelnia, fortepiany, bilard, gry to
warzyskie. Staranna usługa. Telefon po
łączony z siecią telefoniczną miasta 
Lwowa. Zakład '  funkeyonuje przez cały 
rok bez przerwy. Warunki bardzo przy
stępne. Bliższych informacyj udziela i za

mówienia przyjmuje zarząd zakładu. 
Emil Bert-emilian Brajer D r. St. Dekariski

właściciel  lekarz kierujący

Samoistny rządzca,
kawaler,

tudzież

K O I T S K I  Z Ą B
po wyjątkowo niskiej cenie, złr. t‘ Q za iOO klg. loco dworzec Lwów.

Or. W. irefowiczw Ka5Ssbaslsi®
ordynuje jak  lat poprzednich

mieszka Ka iserstra^o Stadt
Warschau 1310 3 3

FARBY OLEJNE
zupełnie gotow e d t malowani =t dachów, ogrodzeń, sprzętów , 
drzwt, okien itp na csy.-tem pokośoie robione baz żadnych

domieszek.
L A K I E R Y  wszelkiego rodzaju i koloru poleca w  n a j

lepszych gatunkach i cenach przystępnych

O . T .  W i n o k l e r a  S y n .
K  mu na dobrych wyżwspomifenych artykułaoh zależy

nieehai w mem ban ilu takowe nabywa 1359 4 - 5

» Gallcyt Rtd Popradem
| , i J  W  stacja pocztowa, teUgraf

n  w miejscu.
Najsiln iejsza sz r.twa, ielwsisia, skuteczna w  chorobach 

kobiecyoh i  anemji.

Pora kąpi Iowa trwa od Igo czerwca do końca września 
K ąp ie le  boiowinowe, żelasistc, h y  iropatyczne i  pcpradOWB-

Woda Żegiostowska znajduje się we wszystkich wielkich 
składach wód mineralnych.

Kogucie pióra
kttżdą ilość, pstro krzyże i  szyja 

kupuje za gotówką

iilhelm Robbecke Lipsk
ZeitzerstraE^e 49. •

1424 1 -3

Maszynki amerykańskie
do robienia lodów, wyrobu dresdeńsk ego 
p.» złr. 5, 6 i 7, oryginalne amerykańskie

Lo złr. 6'50, 6'50 i 7'50 poleca

P io t r  € iłr£ i|£ tow »ft l
Mudal toliaay «r» glaa

takty i  (aapsituaw Katłcky).
na i — y

z długoletnią praktyką 
samoistną w  zarządzie dóbr i  go
rzelni, m ogący się wykazać świa
dectwami z najlepszych don ów, 
pc szusuj o miejsca jako rządzca 
lub samodzielny ekonom. Odpisy 
lub orygina ły swiftcieotw na żąda 

nie przedstawię.
W iadom ość pod literam i R . K . 

w biarza dzienników Piołrna.

N a sezon wiosenny 
"Karlsbadzki Sucharki Hygieniczne

wypróbowane i znane Szan. P. T. Pu1 
bliczności ze swojej poiywności i wytwór 
nego smaku a przedewezystkiem nader 
łi two strawne bo specyalme i umie
jętnie w tym celu wyprodukowane za co 
też odszczególnioue medalem uzna'

P o s z u k u j ę
administracyl majątku zitmskjigj

o i  300 do 500 morgów, lub k u p *- 
takowego z warunkiem dożywo 

tnej renty »Ia śo ic i4 ow i. 
Łaskaw * zgłoszenia ped adr*

sem : Adm inistrator poste restante 
Buoz«C ‘ . 1430 1 — 1

O S O B A  
m ło f* . inteligentna, przyjemnej 
p o w i« »o h  .w-ości, z ohlnbnaiai 
świadectwami z domów poważny oh, 
znająca się praktycznie na wycho 
wania daieoi, na goupodarstwie 
••rządz *, w  każdej ga łęti gos ( o- 
darstwa kobi© e g j obeznany po- 
••uknje , osady zaraz jako bona 
do w y ra żen ia  pani w  
gospodarstwie. A d r.s  : Z r f. 

ste restante, Drohobycz.
1429 1—1

domowym 
po-

Farby olejne
g o t o w e  d o  n ł y c i a ,  s z y b k o  

B c lm ę e e ,  d o  m a l o w a n i a
domów, dachów, ■zbaohet, ogro 
deeń, schodów, drzw i, okien, po 
dłóg, ścian, m fiiów , wozów, bry 

osek, tarantasów itp. poleca

A lo jz y  H t t łm e r
Lwów, Runek l. 38. 1403

n ia  na wystawie przyrodniczo-lekarskiej 
w Krakowie i jako takie Szan. P. T. ku-

J a i i  I łm a to w ic z
Fabryka wa Lwowie, ul- Sykstusa* 25 

Sklepy własna: cl. .loporniaa 1. 3 i ul. 
Halicaa 1. 11 Fili* w krako sio Sukien 
nice i. 2o i w Cierniowcach Kyuek 1. 12, 
JNigretina wyborny środek do uatycL- 
islaitowego farbowania włosów na trwały 
i piękny kolor czarny lub ci*mny; jast 
zapalnie nieszkodliwy i w zastosowania 

bardzo prosty. — Cena J. sir. 
Środki do w yw abian ia  pl im : 

Odalina, wywabia plamy z kurzu, potu, 
tłuszczu, piwa, mleka, pleśni itd. 85 ct. — 
Benzolina, wyrabia plamy tłuste, pokoito- 
we i maziowe 20 i 80 ct. — Etilina. wy
wabia plamy t  farb od podłogi, flakon 
25 ct, Jateilna, wywabia plamy owocowe 
z wina czerwonego, flakon 2> ct. Oksa- 

lina, wywabia pistmypowstałe z rday, krwi 
i atramentu. Brazylina, teaterye esarn* 
wypłowiałe i poplamione prane w Brazyli- 
me odzyskuj ą pierwotny kolor 1 połysk 
pakiet 8 ct. Qwilaja, do pranfo wełnianych 
1 jedwabnych materyi, pakltcik o ct My
dło żółciowe, do wywabiani* pl*m **«ta 

galych sztaka 26 ct. 
Aajprzed. czernidło gliceryno
w e  pachnące do obuwia, daje piękny po 
łysk, miekczy skórę i chroni od pękania, 

pudełko po 6, 10, 20, 30 i 6 i ct. 
Sm arowidło litew skie do obuwU 
i skór, miękczy skórę, czyni ją nieprzema 
kainą i trwałą, pudiiko po iO, 20, 6u ct. 

i 1 zł.
Atram ent czarny kampeszowy 
nie pieśniejo, mu osadza się, piór ne ps ije, 
jest zawsze czarny i płynny i zupełnie 
nieskodliwy, flaszeezka po ct. 10, 15, 20, 

30 i 50 ct.
Atrament niebieski, fioletowy, zielony 

czerwony, Daszka 10 i 61 ct. 
F arby  do stempli niebieska, fiole 
tona, czerwona, Czarna, tlajzeczk* po 

16 csnt. 903 6 -10 
Atram ent do znaczenia bielizny bez 

gamy, fl szka 30 ct. 
jSMF* Powyższa wyroby cenne i do 

skonałe własności zostały wyszczególnione 
10 medalami zasłagi 12 dyplomami uznania.

pierwszorzędne powag 
rozmaityel

racyuszom przez 
lekarskie przy piciu  
wód m ineralnych zaleone, porucza 
obfita w wybór najrozmaitszego pieczywa 
tak krajowego, jakoteż i zagranicznego

Piekarnia Marcina Czyżeka
we Lwowie. Sklepy v/łaBne: Rynek 1. 27, 
Jagiellońska 1. 6, Krakowska 1. 29, Żół

kiewska 1. 107. 1320 6—9
'/j głębokim szacunkiem Maroin Czyźelt

Chińskie srebro
z  poręczeniem długoletniej 

trwał śei.

z c. k. uprzyw. fabryki 
światowej sławy

w  B a r n . c 3 . o r f
poleca

6. i  Christiana
W. BILIŃSKI

W E  LW O W IE ,
ulica Hetmańska liczba 

1384
2.

Stan isław  Horszowski
Lwów, ul. Ossolińskich 1. 12, (w iloraa własnym 

Największy skład i wypożyczalnia
f o r t e p i a n ó w  1 p i a n i n

Z a s t ę p s tw o  f a b r .  h a r m o n i u m  T e o f i la  K o ty fc i-n w lc z a .
Główny skład szwajcarskich, berlińskich ; 
lipskich instrumentów samogrających (ari 
stonów, herophonów, manopanów/ symfonia 

nów, polifónów i t. d. 
S p i z e d a ż  n a , r a t y .

Płaszczy gumowych
M E S S I E  

Czarne z najlepszej materyi żaglowej
po złr. 10, 11, 12 i wyżej.

w kolorze sar-Libsryjn* z pelerynami 
nim, białym i czarnym.

Wojtkowi z egalizacją lub bez od złr 
11 do 80

Wełniana angirlside napuszczane kau
czukiem od Z,łr. 25 uo 60.

D A M S K I E  
w e wszystkich fasonach 

Kapuzy z kołnierzem od złr. 1.60 do 8. 
Półbuciki z podeszwą gumową na lato 
z płóma brązowego okładane i 

bez od złr. 3.50 do 6.
1261 6—6 poleca

magazyn wyrobów gumowych 
H .  K r i m m e r a

’ :.rł lnb

Lwów, Hotel Francuski.

W Sali Towarzystwa „Frohsin“
(Hotel Georga) 

we wtorek dnia 30 maja 1893 jedenaste

Seance Startling Phenomena
znaay we wszystkich ezęściaich świata

Prestidigator i iluzjonista
C h e w a l k M *  T h o r n

z dziedziny nieodgadni nych tajemnic.

M i W ihczóf m Krainie Złudzeń
największy tryum f iluzyi 

po faz pierwszy w e u  w o w i e

« jA e ro llt lia *»
czyli tajemnica wędrowniczki powietrznej.

Codzień wieczór przedstawienie.
Początek o b wieczór.

Bilety dostać można w Tower lyatwie 
„Frohsin*. 1358

Bliższe szczegóły w afiszach.

Wszelkie rekonstrukoye ma
szyn jakoteż i naprawy tychże 
starannie i tanio wykonuje

fabryka maszyn
Ir . Węźowicza

Lwów, Gródecka 85.
1338 6—12

Kufry

torby

wszelkie przybory 
do podróży

poleca 
magazyn galanteryjny 

M. Wein Lwów 
plac Trybunalski 1.

1411 S—16
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P r a w d  » lw e j

Masy francuskiej
jedyny skład

ty lŁcc  -a
A l o j z e g o  Ht i bner f l

we Lwowie, Rynek 38.

I  ( 
Bo 
w i

W szelk ie inne faViryk*ty as 
naśh.icwniRwesn. 1402

PATENTOWANY

Przyrząd do froterowania ciału
L in g n e r a  i  K a f t a  w  Orcr.nD'
gąbki zapaśne d ' tychże, gąbki do kł 
pieli, rękawiczki sierściowe i nuianed0 
frottrowania ciała, torebki gumo e 
gąbki, mydło palmowe do kąpieli, m }’’ 
dło pływające do kąpieli, wodę koloP 
ską, wodę do włosów „Eau Authanaio6. 
szczotki d > włoeów i grzebienie— da)e- 
do kąpieli leczniczych : siarkę wątrób^ 
ną, kule żelazne, sól morską i k min” 

ną, całą i m eloną 
poleca najtaniej

A l o j z y  H i i b n e f ,

te^
tuj
Wy

g i t
dzi
Wa
zja

■wit

Nie
bie
jak
boa
6lej

^  je 
goli 
bajs

W

Iben

Lw ów , R ynek 1 3 8. lOg^j jog0

Papier braci Fijałkowskich w Białej. Z drukarni nar. W. Manieckiego. — Zarządzca: Walenty Hodak.


